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Cztery trupy w willi generala 


Ordynzns zamordował żonę generała, 5-letnią córkę, bonę i służącą 
~-  Morderstwa dokonano na tle rabunkowym — Zbrodniarz zbiegł 


SKIERNIEWICE (tel. wł.) — 
W dniu wczorajszym wrócił po 
dłuższej kuracji w szpitalu woj- 
skowym w Warszawie, gen. bry- 
gady Stan, Kozic!:i. Gdy generał 
zapukał do drzwi swej willi przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego 14, 
nikt nie zgłaszał się. 

Mimo kilkakrotnego dobijania 
się z za furty nikt nie ukazywał 
się. Wielce zaniepokojony gene- 
ral wezwał ślusarza. Drzwi otwo 
rzono. Silnie zdenerwowany go- 
spodarz wbiegł do mieszkania. 
W kuchni na podłodze natlznął 
się na zwłoki służącej, a w przy- 
ległym pokou — lężała bez ży- 
cia bona, w następnym — żona 
i córka. 

Przerażony dokonanym odkry 
ciem generał nie stracił jednak 
zimnej krwi. Natycimiast zaalar 
z mea A 

cyjny; a stąd nažzzo tele 
nograni o Warszawy. Wtrśtce 


potem na miejsce straszliwego, 
izbiorowego morderstwa przyje- 
j chali; prokurator i władze sled- 
cze. 
| PRZEBIEG ZABÓJSTWA. 

Doraźnie przeprowadzone śle- 
dztwo ujawniło następujące 
|jszczegóły: zbrodniarz, uzbrojo- 
ny w siekierę, najpierw zamor- 
,dował służącą, z kolei wpadł do 
przyiegieśo pokoju gdzie rozpła 
„łał głowę guwernantce, wresz- 
,cie unurzany we krwi dostał się 
flo następnego pokoju i kilkoma 
„ciosami siekiery zamordował fe- 
A i jej 5-letnią córeczkę 
i Lili. 

Sposób dokonania bestial- 
skiej zbrodni dowodzi, że po- 
tworny zbrodniarz działał w 
„niesłychanie szybkim tempie. 
Zdawał sobie widocznie spra- 
wę, że któraś z obecnych osób 
w wiłli mogłaby wszcząć ałarm. 
Straszityre rany ma ciele zamor 


Ucieczka przez zzmarznietą wode 


Dalsze wieści z walk 
SZANGHAJ.— Na północ od 
kolei. Lunghai bitwa toczy się w 
bardzo złych warunkach atmo- 
eterycznych. Japończycy znaj- 
dują się óbecnie w odległości o- 
koto 6 mil od Żółtej Rzeki pod 
Huku. Większość żołnierzy chiú- 
gkich pierzcha przez ząmarznię- 


Za wszelką cene 


na De!okim W:chodzie 


tą w tym miejscu rzekę. 


150 chińskich dżonek, zamar- | Fredni w 
zniętych na Żółtej Rzece, zosta | 


ło zniszczonych przez samoloty 
iapońskie. 


Na innych frontach panował 
względny spokój. 


utrzymać władzę 


Tak postanowiła jegańska rada min sł Ów 


TOKIO. Na nadzwyczajnym 


rady gabinetowej, 
wieczorem, 


posiedzeniu 
odbytym wczoraj 


Gabinet stwierdził z ubolewa 
niem wzrost pogłosek, przepo- 
wiadających zamieszki politycz 


+Janowski 


| 


i 


j eszcze wtedy © niesimiowitej 


| 


postanowiono prowadzić nadal ne, i postanowił utrzymać się! 


rokowania z partiami politycz- 
nymi w sprawie przyjęcia pro- 
jektu ustawy:o mobilizacji na- 
rodowej i o kontroli nad elek- 
trowniami, 


* Liczono się z niepowodzeniem 
tych rokowań, gdyż przewódcy 
stronnictw mię posiadają dosta- 
tecznego wpływu, aby móc dać 
gwarancję co do głosowania po 
słów. Minister spraw wewnętra 
nych admirał Suetsusu zdał 
sprawę z zarządzeń, powzię- 
tych w celu zapewnienia spoko 
ju w Tokio. 


za wszelką cenę przy władzy, 
'aby doprowadzić do pomyślne- 
go końca misję Japonii w Chi- 
' nach, udaremniając wszelką nie 
| legalna ingerencję. 


MUSSO: 


Herald“ 


niedzielny 


dowanych dowodzą poza tym, 
że ciosy padały na oślep. W ku 
chni i przyległych pokojach na- 
trałiono na kałuże krwi, 

SPRAWCA MORDERSTWA 

Na pytanie, kim był morderca 
niz trudno było znaleźć odpo- 
więdź, Okazało się bowiem, że 
nagie znikł ordynans gene- 
rała Bronisław Janowski. Jak o- 
powiadają przypadkowi prze- 
chodnie, Janowskiego widziano 
wiczorem na dworcu, Towarzy- 
szyła mu kobieta. Zbrodnicza 
para miała ze sobą walizki. 

Zachowywali się niespokoj- 
nig i spogłądali na drzwi, 
UCIECZKA ZBRODNIARZA 

DO ŁODZI 

Przed nadejściem pociągu, od 
jezdżającego do Łodzi, zakupili 
sobie w bułecie trochę jadła. 

był zdeneqrwowany i 
Paki odzywał się do ko- 
iety. 

Usłyszawszy gwizd pociągu 
biegiem popgdziłii na peron, 
urzez nikogo nie zatrzymywani. 
Oczywiście, nikt nie wiedział 


willi generała. 
MORD UNKOWY. 
Oględziny isca, gdzie do- 
zenano tak pftwornej zbrodni, 
ustaliiy, że mord miał charakter 
rabunkowy. Mieszizanie iest splą 
drowzne, brak biżuterii i innej 
*"ezztowneści oraz gotówki. 
Zbrodniarz działał szybko, o 
czym świadczą rczbite siekierą 
szułtady w biurku oraz szatach. 
Wyrzucał w pośpiechu bieliznę, 
zzukając tylko kosztowności i 
gotówki. Miał widocznie przy- 
śctowaną walizkę, Sktradł rów- 
nież.„ubranie generala. 
BŁYSKAWICZNE TEMPO 
ŚLEDZTWA. 
śledztwo potoczyło się w bły- 
skawicznym tempie. Przeprowa- 


LONDYN. W ślad za „Daillyj chronicle” zamieszcza sensacy; 
„Sunday i ną wiadomość, według której 


„Na śmierć po odarciu z czci” 


Przewódca socjalistów bog iskich o procesie moskiewskim 


BRUKSELA, Na łamach „Le 
Peuple", przewódca socjalistów 
belgijskiek Vandervelde pisze 
na temat procesu moskiewskie- 
go, iż wysunąć tu można dwie 
hipotezy: jedna wbrew wszel- 
kiemu prowdopodobieństwu, że 
proces miał dowieść, iż z jedy- 
nym vw;"g' HSM 9 si" ESEE 
kierowniczy Zegas SeT 25! 
go są albo zdrajęami i szpieś?- 


e te 


mi faszyszowskimi na żołdzie į 
złużbie zagranicznej. 

— W lym wypadku cóż pozo- 
staje — zapyluje autor — 2 re- 
wolucji rosyjskiej. 

Druga hipc'eza, że przeciwko 
ym, których stawiono przed 
*rybunsiem rewolucyjnym, nie 
ma żadnych inoych dowodów, 
noze” let wk: yi aa 


Fa 


E cbrenę byl 
b 


bami i środkami, które pozostz- 
ją w mrocznej tajemnicy. Nie 
popełnili eni zarzucanych im 
monairualnych zbredni, a cała 
tę okropną sprawę przygo:owa- 
no, aby wysłać ich na śmierć po 
cdorciu ich z czci. 

MY kańcu Vanderveld« b'erze 
edo 
‘rego zna, 


1. 


i Z ba E E a F- 
karżonych, nzyskanymi snose- mówi. od z9 lat. 


ambzzadora 


jak | 


dzono w mieście szereg rewizyj 
i w rezultacie aresztowano żonę 
Janowskiego. Oczywiście, że ko- 
bieta nie odpowiedziała na pyta- 
nia, tyczące mordu i nie umiała 
wskazać miejsca pobytu swego 
kestialskiego męża. Przesłucha- 
nie trwało kilka godzin. 


LISTY GOŃCZE 

W tym samym czasie poszły 
w ruch telefony. Rysopis zbrod 
niarza ułatwi znacznie schwyta 
nie tego potwora w ludzkim 
ciele. 

Na miejscu pozostają w dal- 
szym  ciąńu prokurator i ko- 
mendant wojewódzkiej policji. 

Śledztwo trwa. 


W MIESZKANIU 
OSTEROCONEGO GENERAŁA 
W mieszkaniu gen. Kozickie- 
go panuje śmierwiua cisza. 
Przeł”chwiłą zwłoki zamoado- 
wawej żony, Heleny i córeczki 
Lili, ulożono na łóżku. Z kolei 
zaopiekowano się zwłokami słu 
żęcej Józely Olczakówny i bony 
, Piotrowskiej Zofii. 
! Służba uprząta pokoje. 


MIASTO 


Wieść o zbrodni rozeszła się 


| 


lotem błyskawicy po mieście. 
Przed willą generała zbierają 
się tłumy i żywo komentują 
straszną zbrodnię. 


SKIERNIEWICE. (Tel wł). 
Nasz specjalny wysłannik tele- 
fonuje z miejsca zbrodni: Jak 
się okazuje bestialski morder- 
ca, ordynans Bronisław Janow- 
ski zbiegł ze Skierniewic dnia 
4 bm, do Katowic. Towarzy- 
szyła mu kochanka jego í jej 
dwuletnia córeczka. 


Oględziny  zmasakrowanych 
zwłok wykazały, że Ś. p. gen 
Kozicka otrzymała ciosów 
siekierą, jej córeczka Lili trzy 
ciosy, bona Zofia Piotrowska — 
. sirane Olczakówna Józe- 
a — e 

Dowiadujemy się, że zbrod- 
niarz zrabował buty, ubranie 
cywilne, jesionkę i palto. Znaj- 
dujące się w szafie pieniądze 
w sumie 1.000 zł. zostały mie- 
tknięte, 


Prawdopodobnie zbrodniarz 


POD WRAŻENIEM ZBRODNI |Polował na pensję generała. 


Śledztwo trwa. 


7 4 |) p 

Mordercy skazani na Śmierć 
za napad rabumtowy i zabójstwo 

RZESZÓW. — W sobotę 5 b. | strzałów, od których został zabi 


m. przed sądem przysięgłych w 
zeszowie stanęli Paweł Bil, Mi 
chał Wożniak, Jurko Leśniak i 
Piotr Dzindzio, oskarżeni o na- 
pad rabunkowy z bronią w ręku 
na dom Jana Rzędziniaka w 
miejscowości Gwoździance pod 
Rzeszowem. 
Po napadzie do ścigających 
siadów sprawcy dali szereś 


[za 


gusowi tron abisyński, 


kiem pomiędzy znajdującym 
się na wygnaniu cesarzem a 
Mussolinim ma być minister spr 
zagr. Wielkiej Brytanii lord Ha 
lifax. 

Starając się rozwiązać za- 
śadnienie abisyńskie przed 
wszczęciem rozmów angielsko- 
włoskich, minister Halifax za- 
komunikować miał propozycję 
włoską Negusowi w czasie roz 


mowy swej z nim w ubiegłym ! mi 


tygodniu, Według tej propozy- 
“H, Haile Selassie miałby panc 
waż nad częścią Abisynii, rów 

Eko" "m" Aning Vra- 


lu. Siedzibą jego bylaby Addis- 


ty Michał Rzędziniak., 


Po przeprowadzonej rozpra+ 
wie na podstawie werdykiu sę- 
dziów przysięgłych trybunał 
skazał Pawła Bila i Michała 
Wożniaka na karę śmierci przez 
powieszenie, pozostałych zaś o- 
skarżonych na karę 5.lat więzie- 
nia każdego, 


ini proponuje Nesusowi tron? 


Haile Szlassie miałby wrórć do Abisynii i pano vać nad 'h zida Waju 


Mussolini ma zaproponować Ne | Abeba. Włochy miałyby mu wy- 


płacać rocznie 10 tysięcy fun- 


Według dziennika, pośredni- , tów szterlingów, Syiuacja praw 


na Negusa byłaby niemal taka 
sama, jak sytuacja książą: hin 
duskich, wasalów Anglii. $ 
Dziennik dodaje, że Mussoli- 
ni, nie zdoławszy osiabić opo- 
ru wojówników  abisyńskich, 
którzy zabijają Włochów znie- 
nacka, niszczą drogi i zbiory, 
zrozumiał, iż Esie Selassie fest 
jedynym człowiekiem, mogą» 
cym panować nad Ahbisyńczyka- 


W końcu dziennik zaznacza, 
że Negus nie powziął jeszcze 
decyzji. 

PARYZ N gus zo enaa 
koby miał wrócić do Abisynii. 


Atak konserwatystów T 


Senat rozpoczął geńeralną debatę nad budżet 


Ry 


p 


Na wczorajsze posiedzenie 
Senatu przybył cały Rząd z 
wem. gen. Składkowskim ma 
czele. Do rozprawy ogólnej za- 
pisalo się przeszło 30 mów- 
ców, Brakło generalnego refe- 
tatu ze względu na chorobę 
sen. Rustworowskiego. O bud- 
zocie nie bylo prawie mowy. 

Cała dyskusja miała charak- 
ter wybitnie polityczny. Zna- 
mienny był bezwzględny atak 
konserwatystów, którzy przez 
usta sen. Bnińskiego odmówili 
cządowi w jego obecnym skła- 

ie zaufania. 

W. kuluarach utrzymują, że 
konserwatyści odbyli w nie- 
dzielę naradę u sən. ks. Janu- 
sza Radziwiłła, gdzie postano- 
wiono wypowiedzieć walkę Rzą 
dowi, a w szczególności min. 
Poniatou skiemu i min. Święto- 
sławskiomu. 

Kwaśie uwagi pod adresem 
OZN. z tej strony należy tłu- 
maczyć tym, że konserwatyści 
nie zod.ali przyciągnięci do 
prac obnzut. 

DENLARACJA O.ZN. 

Pierwzzy w dyskusji zabrał 
głas sen. Dąbkowski, który w 
imieniu parlamentarnego koła 
O.Ż.N. złożył oświadczenie, w 
którym twierdzi, że w dziale 
cbronncici Państwa O.Z.N. 
stwierdza ogromne postępy, w 
skali rzeczywiście wyjątkowej, 

W dziale polityki zagranicz- 
nej stwierdzić można wzrasta- 
jące uznanie dla tej polityki ze 
strony świata zewnętrznego. Z 
uznanięm należy powitać akcję 
uprzemysłowienia kraju, w 
szczególności rozbudowę C. ©, 
Pi przekreślenie granic daw- 
mych zaborów. , 

Zachodzi jednak potrzeba 
większego skoordynowania 
prat poszczególnych resortów, 
co słać się może ważkim czyn- 
nikiem dla zjednoczenia spo- 
łęczejństwa. 

CZERWONA ŻAGIEW. 

Sen. Śliwiński wskazuje na 
wsiępie na niebezpieczeństwo 
komunistyczne. Blask czerwo- 
nej żagwi, wzniecony przez ba! 
szewickich tyranów, nie może 
nie zwracać naszej uwagi. 

Żyjemy w atmosferze niepew 
ności, w nastroju ciągłego ocze- 
kiwania. Niemal wszyścy ocze- 
kują czegoś co ma przyjść, 
każdy oczekuje czegoś innego. 
Ą w gruncie rzeczy nikt nie 
jest pewien co przyjdzie. Życie 
polityczne Polski dzisiejszej jest 
zyciem w poczekalni, 

Mówca omzwia projekt gen. 
Żeligowskiego o powołaniu ra- 
dy przybocznej przy Prezyden- 
cie Rzplitej. Skład personalny, 
podany przez inicjatora projek- 
tu, wygląda tak, że wóz prze- 
wróciiby się na pierwszym za- 
krecie. 


lust = 
Zioła Prarezyszczajuee Karnińskiege 
Pudelko W 


Następny mówca gen. Mal- 
cki nie zgadza się z pesymisty 
czną oceną sen. Śliwińskiego. 
Wskazuje że isinieje jednolita 
posiawa społeczeńsiwa wobec 
komunizmu, wobec zafadnień 
obrony. Zbyinie celekrowanie 
przesłania nam to co się robi i 
ce powinno byg zrobione. 

Cclcbrujemy, mówiąc o mo- 
.oryzacji, o zagadnieniu mło- 
dzieżowym, żydowskim, o spra 
wach gospodarczych. Poza 
młodzieżą „Falangi* czy ONR 
idzie zupełnie inną miodzież, 
dia której życie narze będzie 
dobrym przykłądem pracy i 
poświęcenia, 

SPRAWA LISTU 
STUDNICKIEGO 

Nie byłbym w porządku zę 
sobą jako legionista, oświad- 
cząń dalej sen. Malski, gdybym 
jeszcze nie poruszył zagadnie- 
nia, które mnie boli. 

Otrzymaliśmy zdaje się wszy 
scy od p. Studnickiego z Wil- 
na sty na temat ostatnich 
zajść w Wilnie. 

Jest jedna prawda w życiu 
naszym, legionistów i żołnie- 
rzy Komendanta. Honor służby 
nakazuje nam reagować bez 


Minister Beck w Rzymie 


RZYM. Wczoraj rano min. ' Licznie 


Józeł Beck w towarzystwie za- 
slępcy szeła protokółu hr. Cit- 
tadini, amb. Wysockiego, szefa 
gabinetu Łubieńskiego i wice- 
dyr. Potockiego udał się do pa- 
łacu Kwirynalskiego, gdzie wpi 
sał się do księgi audiencjonal- 
nej, 

Następnie min. Beck odje- 
chał do Panteonu, aby złożyć 
dwa wieńce na grobach królów 
włoskich: Wiktora Emanuela II 
i Humberta I-go. 

rzed Panteonem powitali 
ministra przedstawiciele garni- 
zonu rzymskiego oraz szefowie 
gwardii honorowej Panteonu. 


Generał zamordowany 


SZANGHAJ. Wczoraj rano 
zamordowano generała Szou- 
Fenhszi, b. dowódcę 20 armii 
chińskiej, w chwili gdy opusz- 
czał swe mieszkanie w konce- 
sji francuskiej. 

Jak się zdaje Japończycy 
proponowali ostatnio generało- 
wi Szou-Fenhszi objęcie kie- 
rowniciwa jednego z rządów 
prowincjonalnych w Chinach 
Centra!nych. 


przemianę małtrji zanewniaję 


150 + torebka Pqreny 


Śmierć adiutanta Goebbelsa 


w ka'astrc fie samochodowej 


BERLIN. Książę Wilhelm 
Fryderyk v. Schaumburg za- 
bił się w piątek w Neubranden 
burg pod Berlinem w ka'astro 
fle samolotu bombowego. Szcze 
góły wypadku nie są znane. 
Ministerszwo lotnictwa nie po 
twierdziło tej wiadomości ani 


też nie zaprzeczyło. 

Książe miał 25 lat, był dry- 
gim synem księcia Fryderyka 
Jerzego i Antoniny Anny księż 
niczki Anhalckiej. Urodził się 
w r. 1912 w Raciborzu był po 
rucznikiem lotnictwa i adiutan 
tem ministra Goebbelsa. 


Zwiększenie budžetu państw. Turcji 
na cele obrony narcdowej 


STAMBUŁ, (PAT). Projekt |tów tureckich, czyli został pod 
budżetu państwowego Turcji na | niesiony o 17 milionów w po- 
1938—1939 r. został ostatecznie | równaniu z rokiem poprzednim. 
uchwalony przez rząd w Anka- 
rze i przesłany Wielkiemu Zgra 
madzeniu Narodowemu. Budżet 
opiewa na 248,3 milionów fun- 


Z tej sumy 15 milionów fun- 


narodow 


tów przeznaczono na obronę | 


względu na to, kto gdzie i jak u- 
włacza imieniu Komendanta. 
Nie jest rzeczą istotną, czy du 
żo bili, czy mniej bili. Alẹ praw 
dą jest, żę reagować będziemy 
bez względu na to, czy wy- 
miar sprawiedliwości będzi: 
działał sprawnie, czy mniej 
sprawnie, Serca nasze i honor 
żołnierski każą nam reagować 
natychmiast. (Otlaski). 
KRYTYKA OZONU 

Sen. Michałowicz stw.erdza, 
że takie postacie, jak Marsza- 
fek Piłsudski, otrzymuje Naród 
raz na tysiące lat, że zamiasi 
i$ć drogą Konstytucji wkracza 
my na drośę mglistej koncep- 


ji. 

Szef obozu, nie mający żad- 
nej hierarchii w życiu pońs:'wo 
wym, bierze udział w posiedze 
niu Rady Ministrów. Podsekre 
tarz stanu najważniejszego re- 
sortiu poświęca się całkowicie 
pracom Obozu. 

Odszedł jeden Mąż Opairzno 
ściowy a pozostało wiele mę- 
żów „na bacznościowych" (We 
sołość). 

Polska się nie rozkłada do- 
wodem tego np. Zjazd PPS, 
Strenniciwa Ludowego, oraz 


zśromadzona publicz- 
ność zgotowała ministrowi ser- 
deczną owację. 

Panteonu min. Beck odje- 
chał na Piazza Venezia, gdzie 
odbyła się ceremonia złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 

Ministra i osoby mu towarzy 
szące powitały kompania hono- 
rowa karabinierów królewskich 
i kompania bersalierów ze sztan 
darami i orkiestrą, 


T "R | WIM WYWNEKÓĄCJ 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica pluc fest nieublagzną i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miiony ludzi, — 
Przy zwalczaniu cherób płucnych 
beonchiiu uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu 
piwociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 

de ciała i usuwa kaszel. 


RADIO 


WTOREK, 8 MARCA 
Warszawa I (Raszyn) 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu- 
zyka (nłyty). 7.00 Dziennik poran- 
ny. 1.15 Muzyka (płyty). 8.00 Au- 
dycja dla szkół 8.10—11.15 Przer- 
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Ottorino Respighi: Ptaki — suita 
(płyty). 12.03 Audycja południowa. 
13,00—15,30 Przerwa. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.45 „Rzeczy 
ciekawe z pięciu części świata” — 
— audycja dla dzieci starszych. 
16.15 Fantazje na temat znanych 
pieśni. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 Wyspa polska w Rzymie. 17.15 
Recital wiolonczelowy Maurice Ma- 
rśchal. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.35 Audycja dia wsi. 19.00 „Nie- 
śmiertelne książki”. 19.30 Kilka no- 
wych pieśni w wykonaniu Maury- 
cego Janowskiego. 20.00 „Coś dla 
każdego” -— koncert rozrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.00 Melódie tanecz- 
ne. 

Warszawa II (Mokotów) 

13.00 Dawna muzyka kameralna. 
14.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Wiadomości sportowe, 15.15 Orkie- 
stra salonowa. 16.15—18.00 Przer- 
wa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Recital fortepianowy. 22,00 — 
22.00 Przerwa  22.—92.70 „O cło- 
wieku, który sprzedał wiesny szkie 
let“ — skee”. 7770 Melodie lekkie 
ł taneczne (płyty? 


się 


| Sensacyjna depesza 


PARYŻ, (PAT). <Altreq Ros- 
imer, któremu Krestinski miał 
rzekoma w r. 1928 wręczyć pe- 
ważną sumę pieniedzy w Berli- 
pie, przesłał do prokuratora 
Wyszyńskiego telegram nastę- 
pującej treści: 

„Prokurater Wyszyński, Mo- 
akwa. Zaprzęczam stanowczo 
:więrdzeniu Krestińskiego, jako 
bym się z nim spotkał w Berli- 
nie w r. 1928. Proszę o odrocze 
nie procesu celem odparcia za- 
rzutów. Rosmer”. 


: ana KeCUsa W rzym 


skim muzeum 


RZYM, (PAT) Marszałek 
Graziani złożył Mussoliniemu 
sprawoziamie ze swej działalno 
ści w Abisynii i wręczył korony 
dawnych negusów oraz berło 
negusa Haile Selassi. 

Mussolini zarządził, by koro- 
ny i berło zostały wystawione 
w "Muzeum  Kolonialnym w 
Rzymie. 


Chrzest córki ks. 
Juliany 


HAGA, (PAT). Chrzest ks. 
Beatryczy, córki ks. Juliany i 
ks. Bernharda odbędzie się w 
Hadze na początku maja. Opó 
Źnienie chrztu, który odbędzie 
się zgodnie z tradycją w rezy- 
dencji królewskiej w Hadze, na 
stąpiło z powodu złej pogody. 


Nowe mundury 
wjpjska holenderskiego 


Wojsko holenderskie ma © 
irzymać nowe mundury. Spe- 
c'alna komisja sporządziła dwa 
nowe modele, które nosi obec 
nie kilku oficerów i szeregow- 
ców na próbę. Nowe mundury 
mają kołnierze oiwarie, jak 
przy marynarzach ubrania ey 
wilnego i krawat, oraz odzni- 
czają się wyglądem bardzie: 
spor' owym 


Stan zbiórki na Fundusz O- 


em 

zjazdy pracownicze, Mówią 
one wyraźnie że chcą po:ęgi 
Polski. Ale elitarna oesdynacja 
wybarcza musi być zmieńiona. 

Rek 1940 zbliża się. Duch 
Boży jest w bluzie robę:nika, 
chłopa i inteligenta polskiego 
Matchnijmy tym duchem Polskę, 
a będzie potężna i więtlkał . 

Z kolei zabiera głos sen | 
Bniński, Uważa on, iż tegoroc 
na dyskysją parlamentarna do- 
wiodła, że w łonie rządu nie 
ma jednolitych zasad politycz- 
nych i programowych, że po- 
szcześćlni ministrowię, a nawet 
wojewodawie, prowadzą polity- 
kę na własną rękę, która jest 
nawet czasem sprzeczna z in: 
teresem narodu. 

Mówca krytykuje politykę 
wobec Związku Nauczycięlstwa 
Polskiego, Politykę agrarną 
min. Poniatowskiego uważa za 
szkodliwą. 

Najlepsza polityka zaśrani- 
czną nie da dodatnich wyni- 
ków, gdy nie jest prowadzona 
w oparciu o zwartą wew” etrzną 
politykę państwową. spra- 
wach polityki zagranicznej spo 
 łeczeństwo winno być lepiej ja- 
| formowane. 


| 
karabinierów odegrała hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Z kolei min. Beck złożył wie 
niec przed pomnikiem poleg- 
tych faszystów w pobliżu 
pitolu. 

Następnie udał się min. Beck 
do pałacu Chigi, gdzie złożył 
wizytę ministrowi Spraw Zągra 
nicznych hr. Ciano. 

Po tej wizycie min. Besk skie 
rował swe kroki dą pomniką 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
powitała go licznie zgromadzo- 
= kolonia pa A i du- 
chówna. Po obu stronach popier l: 
sia Marszałka Sowiewały silah brony Morskiej na dzień 2 mar 
dary Polski i Włoch. ca r. b aża się imponującą 

Min. Beck złożył u stóp pom kwotą zł 6.420:974,37. 
nika wieniec, przewiązany e Z sumy tej wypłacono już na 


gą z napisem: „Pułkownik Jó- | budowę okrętu wojennego „O- 


zel Beck". rzeł” zł 4.315.000. 
Słowacia domaga s'e aulonomii 
Ostre rezolucji na liczny. h maniżestadaca 


BRATISLAWA. W związku | Noviny” posunęły się nawet tak 
z manifestacją słowackiego | daleko, że domagają się areszio 
sironnictiwa ludowego w Ruzom | wania „radykałów”, którzy opa 
beriu, na której Słowacy wy- |nowali strónńietwo ludowe. 
powiedzieli się przeciwko wsią: | Tymczasem nastroje w Sło- 
pieniu de rządu i wyrazili goto- | wacji ulegają dalszemu zrady- 
wosé współpracy z mmiejszoś- | kalizowaniu. Ze wszystkich 
ciami narodowymi w Słowacji, | stron kraju nadchodzą wis:do- 
prasa centralistyozna w Śłowa- | mości o licznych zebraniach 
cji podjęła ostrą kampanię | manifestacyjnych, na których 
nrzeciwko stronniotwu ks. Hlin | lud domaga się przyznania Sło- 
ki, zarzucając mu antypańsiwo | wacji autonomii i respek'owa- 
we nastawienie. nia narodowych praw słowąc- 

Socjalistyszne _„Robotnicke : kich 


í i 
Znów 2brcdna bandytów 
Ofierq padła żoną ogrzdn ka 
Tak zwena Górka w Kole by| Tymczasem drugi bandyi: 
ła terenem ohydnego napadu wbiegł do przyleślego pokoju. 
dandyckiego. w którym znajdowała się Le- 
„Do domku ogrodnika, 75 let- |wandowska i zadał jej nożem 
ziego Wniciechą Lewandow- |jdwa ciosy w prawy bok i nod- 
skiego, w którym mieszkał wraz | udzie. Lewandowska zdołała 


Po złożeniu wieńca orkiestra 


i 


z żoną, 51 letnią Weroniką, 
wiarśnęło w niedzielę o gødzi- 
nie 2030 wieczorem dwóch 
mężczyzn. Twarze mieli zakry- 
ʻe chustkami. Jeden z nich 
krzyknąwszy „Ręce do góry" 
rzucił się na Lewandowskiegą 
i wystrzelił, Kula u'twiła w 
fajanf= 1 hr=wrta wasął Ik s” 
ruszka kolbą rewolwerawą po 
| głowie j 


- r'a 


przez wybiią szybę wybieç na 
ulicę i wszcząć alarm. 


Bandyci rzucili się wówczas 
do ucieczki, nie zdążywszy nie 
zabrać z sobą. Lewandowska 
została przewieziona do szpita- 
ła, gdzie wkrótce zmarła, Le- 
wendewski, który ma zmasa- 
mrcwsną twarz, zos'nł równięż 
przewieziony do sznitale 


Nr 64 


PŁ | 
U Wesały 
feqgcikk 


RB 


Do 'ramwsja wszedł ję 
może, dźwijający pod pachą 
dużych rozmiarów pakunek. 

— [lici pan ża dwa bi.ę.y. 
— cziami mu konduk:or. 

— a co drugi bile? — zdzą 
wit się jegomość z pąkun 
sez 

— Za to, co pan ma pod pa- 
Sr | 

ie zdziwił się jeszcze 

<a. 


dh 
parde ei 


— Widzi pzn?i:l 
dopiero z pana dox:6rl 

—— Dolicrem nie jezem, a:2 
slepy też nie jesiem! e zn.e” 
cierpliwił się kondułę:or -e Pia 
Ci Sen 

— Owszem. . Proszę 20 gro- 
szy. ; 

—. Płaci pan 40! Za dwa bi- 
le.zt 

2 Za co drugi bile:? 

— Za io co pan ma pod pa* 
craf 

— Za guz?! — zdziwił 
znów pacager y 

—Jaki guz71—sapnął gniew 
nie kondukior. h 

— Ilo 'en pod pachą! Począ: 
kowo kył gr Rys a 
noem zrobił się ppory gus 
Pan ma nadzwyczajny wzrok, 
żajjan cd razu spos.rzegł. | 

Konduktor wzruszył ramio- 
nami. 

— Mne pański guz nic nit 
Gw. „cdził gc 

—- Więc dlaczego pan Bi ka 
że kupić drugi biigi? 

— le za foz! 

— À za co? 

m Za paczkę. 
Za jawą pzzzkę. 

re Mo tą, kiórą pan ma pod 
aeaa 
P — Kiedy ja pod pachą mam 


guza 

Kondukior siracił do rcaniy 
cierpiiwość. Na szczęścia na 
rrzedniej pia formie znajdował 
s+ policjant. Weawął go do po 
mocy. 

2— Ten pan — wskazał na 
pasażera z pakunkiem —= nie 
cice wysupić bileiu za bagaż. 

— Do z jakial racji mam n'a 


si? 


| omad 


cié? — uniósł się pasażer. Zaj 59 na osobie szofer 


guza się należy bile? Q ie mi 
wiadomo guzy można przewo- 
z:ć bez biletul 

—- eż pan'el Zrozum pan, 
do licha! Tu nie chodzi o guza! 

— Tylko o co? 
pacz.ią 

— Jaką pazzie? 

— Ktörą ja mam pod pachą. 

—- Kicdy ja pod pachą mam 
tza. Z potzą ku był pryszczyk 
a poem zrobił się guz! Byłem 
narre! u dox!ara.... 

— Proszę opuśgić wagon — 
oświadczył policjant, widząc, 
ża nie dojdzie do porezum:e- 
Fe 


ia. 
— Dobrze! Wysiądę! — mru 


kaal z uporem pasażer, dwir | 


fajas pakunek do wyjścia. — 
Mls za guza nie zapłacę. 

Wysiadł na najbliźszym przy 
'anxu. Jakiś pasażer, który 
wysiadł również, spojrzał na 
uisgją z politowanieni. 

— Ale pan uparty! Czy pan 
rzeczywiście nie roziimiał © cQ 
chodzi kondukterowi? 

. — Rozumiałem. , 

— Więc czego pan się upie- 
ral, Ż3 pan ma guza. 


— Bo mam! 
le knaukuktorowi chodzi- 
to o paczkę! | 
— A mnie chodziło o guza. 


"Ha pome—łąm Masażu?) 


lusia pan przez śwoj upór wy 


Gtr. 3 


Siuk: skazanego na śmierć kandyty - 


Na 12 godzn przed egzekucią, cżenił sę z matką swego dziecka 


W niedzizlę o godz. 6-2j ra- 
so Rai Viavu tacco gE CHA 
lziicu więzienia sądowego w 
Jrodnicy bzndy:ę, 34-10/niegz 
Jranejczęg Więzzowakiego. 

W'ęstowssł był zaany w po- 
„iecio bredniekiy lo neo- 
vyczny przes'ępea. Kerany był 
tjlkątro nie, między lnnym! 
3-1elnim wiczieniem za mad 
radbuneoewy ma fubrysę 
"czdżan ped IAT rh 

Ostanio tral wdzioł w onyd 


Z A 
aes 
a 


ch parcbek, 
« Wuró ce ro tym, 
a 10 lisicpada 1936 roku, Więc 
zowszi zesiał schwyiany na ge 
sęsym ucżynku włemznia do 
riady skór w Lidzbraku. W 
czasie preesiuzucnią przes.ęp- 
ców na posterunku policyjnym 
"rzez poserunkawego S'korę 
"Beziewrceki porwał ze stotu re 
wer i zas rzelił poli o'anta. 
Sad ozrzgowy w  Terunit 
"-zał bardylę ma karę śmierci 


mym merdorst wie, dzzcezraym Gdy w e-sg'a przyczła wizda- 


w Blźni (pow. 


edre cfiarrmi Fondytówy podl jrmog'a z 


małżonkowie Wiechmanawie i 


Ponur 


Odbywający sią obecnie w 
Ads. W;SHA pyczzę AoŁMyzz 
ny, wyreżyserowany przez Sta- 
lina jest czwariy z bolsi w ciy- 
gu ostatn'ch dwóch lat. Dra o- 
rientasji Czytolnizów poźzizmy 
niżej krótki przeg'ąd tych pro+ 
zesów. 

I-SZY PROCES, TRYJAŁ 

OD 19 DO 21 SIERT NIA 

| 1936 ROK 

Akt oskarżenia: Spisek zaini 
cjowany przez Trockiego, któ- 
ry miał na celu ctz!enie rządu 
sowiszkiego oraz śmierć Stali- 
na i kierowników nawy pañ- 
zrwowej. 


grucziączam, |neśś, że Pan Prozyden* n'e sko 


prawa beki, Wiąckow 
i zwrócił się dą władz wię- 


4 


ennych z niezwykłą prośbą. 


Izi 
w nocy z 9 ko zaa że chciałby przed 


śmiercią ożenić się z maiką je- 
to dziecka. 

Władze zadośćuczyniły temu 
Lądzniu i w sobotę wieczorem 
zdbyła się w kaplicy więziennej 
ceremonia zaślubin człowieka, 
‘vry ża 12 sodzin miaf zavře 
snąć na szubienicy. Ślubu udzia 
li kapelan więzienia w obecno- 
tot pacze!nika i tozerców. 

Sakramen'alnej formułce „nie 
cpuszczę cię aż do śmierci" 1o- 
«arzyszyło łkanie „nanny mło- 
def, Równ'ćż i Wet rowski n'e 
był spokojny. 


blady i drżącym glosem rzekł: 
mie opuszczę cię aż do Śnier- 
CH; 

Po ceremonii zaślubin mat- 
żcalrowie zamienili z scbą diù- 
si pocałunek, a nas ępnie kilka 
zawil spędzili w rozmównicy. 
W końcu mefżonkowie -musielł 
się rors'ać, S'raż więzienna ©- 
oczyła skaznńea i odprowadzi= 
ta do do celi, gdzie całą noc spę 
dził na rozmowie z kapelanem. 


Nad ranem Więckowski zo» ` 
szał wyprowadzony na dziedzi- 
nieg więzioncy, gdzie czekał 


Był śmiestelnie | już na niego kat... 


wiiamts irzech procesów 


wyreżyserowanych przez,,czerwonego carą* Rosjt-Stalina 


N/yzoks W/szyscy oskarżeni, 
w Bozbie 16: Zinowiew, Ka- 
<aieniew, Smirnew, Gizmson, 
Jernzn, Jarm, Natan Larie, Mo; 
3ssz Lurio, Friiz Dawid, Drey- 
sgr Remgoid, Eyde:'mow, Ba- 
uniew, MMrzzzicewsii, zostali 
uzzani na karę śm'orci. Egze* 
uuc,a czbyła gię 25 sierpnia 
933 roku. 

1-61 PROCES, TRWA? OD 23 
DA 2) STYCZNIA 1937 RORY, 

Akt ockarzcniar — Zdrada 
zartii, szpiegostyso, przygoto- 
wznia aktów terrorystycznych. 

Wyses 13 oskarżonych zo” 


mianowicie: Piatakew, Bogu- 
sławski, Dronis, Murałow, Cke- 
stow, DMiwszyc, ŚSzrebriakow, 
Ckmazew, Arnold Grzsz, Pu- 
en, Turek, Ratajczak. Esze- 
zucja odbyła się 30 stycznia 
1037 roku. 

Radek, Arqold i Sokoinikow 
zęstali skazani na 10 lat wię- 
zienia, a Szeiłow na 8 lat.. 
3-CI PROCES ODBYŁ SIĘ 12 

CZERWCA t037 ROKU, 

Akt oskarżenia: Zdrada par- 
Mi i armii, 

Wyrck: Wszyscy óskarżeni 
w liczbie 8: marszałek Tucha- 


stało skazanych na śmierć, a |czowsii, genersłowie: Jakir 


Poszukiwani 


pepeln onego na osobie szofera 


PARYŻ. Polica i władze s'eddu na drugiego czcľera taksów 


' cze Lygnu prówadzą w dal- 
| szym ciągu poszukiwania 
sprawców mordu, popeinione- 
taksówki, 
również uczes'ników napa 


1a 
ja 


kowego w pobiiży Lyonu. 

W związnu z mnożącymi się 
napadami rabunkowymi na szo 
ferów, w!adze poligyjne Pary- 
ża wydały zarządzenia, k'óre 


Wyreki śmierci w Palestynie 


za zdziet w wala orzedy Arali"rm 


HAIFA. Na skuiek informa 
zyj, dostarczonych przez Mona 
meda li,  arssziowanejo 


przed 6-ciu dn'ami przewódcy 
Arabów policja 


przeszukała 


IDEALNIE ( ZY :71 ZĘBY 
| MYDEEKO DO ZRB v 


O NIEZRÓWNANYM SMAKU 


siąść. 
| Pasażer z pakumkiem uśmie- 
chnął się chytrze. 

— © tọ mi tylko chodziłę. 
Bo ja panie, wszystkieto 2 przy 
stanki miałem przejechać i nie 
chciało mi się za bilet płacić. 
Mo, i jak pan ©7771 mie zapla- 

iem 


Nupmsun ogdek dow 42 


przy pomocy wojska okolice 
Nazarelu, przy czym arzsz 0* 
wano cz eiech uzbrą onych A- 
rabów, na | „rych głowy pa- 
'ożona była cepa. 

Trybunał wojskowy sądzić 
będzie w tym tygodniy 20-:u 
oskarżonych, spośród k'órych 
kilky zos.anie prawdopodobnie 
skazanych na śmierć. 


GIEŁDA 


Tondencja utrzymapş. 
Rank P 


olski płaci; 
WALUTY 
Dolar 3.24, Fr, franc. 17.08, Funt 
ang. 25.37, Guiden gd. 97.35, M. giem. 
98, srebrna 113. 


DEWIZY 
Belgią 89.50, Holandia 295, Londyn 
21.45, N. Jork-kabel 5.27, Paryż $7.21, 
Praga 18.50, Szweęjęgria 122.35. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Do!aróyyka 4260, 4 pr. inwest. 1 

zm. 84, I em. £7, 4 pr. konsolid. 63.25, 

Kanwers. 67.75, sh pr. poż. wewn. 

625. 45 pr. L. Z Z. 6350, 5 gr. L. 
Z W. 1933 r. 70.50. 
laj 

BYPczti M2) Re Egs © 

> ~ Ch Siarachowice 59.25, Żysar- 


e sprawców mordu 


w Lyonie 


mają zabezpieczyć szoferów 
przed bandy.ami. Każdy szofe: 
taksówki, kiórą pasażer bę- 
dzie chciał wyjechać E A. 
nie wieczorem pcza Poryġ, mz 
prawo zażądzć od gubliższeg: 
posierunku policynego wyieg. 
symowania pasażera, a poza 
„ym każdy na'bliższy korhisa- 
riat policii obowięzzny jes: 
przyąć od szc'era do dzpozy- 
vu pieniądze i kosz owności, ja 
zie przy sobie posiaża. 

Zdarzało się bowiem, że rsz- 
bunki były właśnie spawodor 
wane tym, żę szo'erzy posia- 
dali przy sobie wieszcren po 
kilkaset lub nawe: po kilka ty 
sięcy frenków. 


ciawych, zlej 
abstrukcii 


blęgają nagromadzeniu 


Ngdy pie fest zaróżno 


cierpisz ua chorobę rarek, pęcherza, wątroby, kamieni tók 
rzemiany materii, na bóle artretyczne. czy 320 
dagryczne. wzaęcie brzucha odb janie się lub skłonności da 
— Pemlętaj, że nigdy ole bedzie z-późno, a ile 
używać będziesz ziół mo zcpędnysh „DIUROL”, które zsno 


dhwych dla zdrowia sub:'-ncyj 
Dziś jeszcze kep pudels:zko 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania 


Ubgręwicz, Kork, 
Feidman, Pr.mokow, Pu ' na, zo 
stali skazani na karę śriierci 
Egzekucja odbyła się tego sa- 
mego dnia. 

-TY PROCES KTÓRY XOZ- 
POCZĄŁ SIĘ 2 IIARCA 1538 

ROKU JESZCZE TRWA 


OBECNIE. 
Akt oskarżenia”  Szpiego” 
„iwo, przygotowania aktów 
terrorystycznych, zabójstwo 


Gorkiego, współudział 
vójstwie Kirowa. 


Eidzmzan, 


w za. 


Ławę cskarżonych zajęło 2t 


osób, z których najwybitniejsi 
są: Rykow, Bucharin, Tezer- 
tow, Grinko, Rakowski, Kres 
stiński, 
Jagoda, Bukanow, ŚSzarange- 
wicz, Kruków, le::arze Plat» 
niew, Maksimow, Kozakow, Le ' 
win, Winogradow. 


Bessonow, Rosenholę, ` 


Co SIĘ STAŁO Z CZŁON- 


KAMI „POLITBIURA" PAR- 

TIE KOMUNISTYCZNEJ, KTÓ ' 

RZY DOKONALI PRZEWRO: 
PAŹDZIERNIKU 1918 


Togo zabz'samowane  zwioki. 
spoczywają w mauzoleum na 
Czerwonym Plącu w Moskwie. 

Zinowiew: rozstrzelany 
23 sierpnia £936 roku. 

Kam "cw: — rozstrzelany 
25 sierpnia 1936 roku. 

rock’; — na wygnanie od” 
"929 roku. 

K'row: — zabity 

ją 1934 roku. 

Tomi": — popełnił szmobój 

iwo 23 sierpnia 1936 roku 

Rylrow: — zzjmuje obecnie 
lawę oskerżonych przed trybu: 
"-łem moskiewskim. 

Bucharin: — zr muje ławę 

skarżonych przed trybuna- 
tem moskiewskim. 

Stalin: — sekretarz general- 
ay partii komunistycznej i rze*' 
ZA władca Rosji Sowiec= 

iej. 


1-go grud- 


myłleć o zdrowiu 
tym bardziej jsżcii 


się kwasu moczowego i innych szkoe 

y) ze'ruwe acvch organizm = 
ziół „DIUROL", a gdy przeko» 
zalecać będzesz i swy 


re 
znajomym Soczób użycia na oprkowaniu Oryg'na'ne ZIOŁA „DIURGŁ* 
GĄSECKIEGO (x kogutkiem) sprzed-ją apteki i składy spteczre. 


NEW. RBKSÓCZUK WOW YE I 10. EW EAP R 


"RSE" 


EST A 


Sere i żałądek po praw : st'onie 


r atroba i $P oa kiszka ro lewej sone 


MONTREAL, (PAT). Kiero- 
„nik szpitala w miejscowości 
Drummondville żawiadomił o 
iozny A r rely, aF-Onas 


ym w czasię operacji, które’ 


ka.epą kięzkę po 


poddano 9-!etniego chłopca tam 
zamieszkałego. 
Chłopak ten, jak się okazało, 
miet wsżystłie erśzny po prze 
6? evo w E e TET 
lewe 


za? OR 


. 
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matką. 

Kisgow powiedzial Czeczence, że idzie do Groznego, 
że ma tam dostać pracę i poprosił o nocleg. 

Czeczenka, — imieniem Wadżia — zgodziła się. 

Była piękna noc... Kibirow i Czeczenka całowali się 
namięinie.. Gdy wracali do sakli, .Kibirow szepnął: „Nie 
odejdę od ciebie... — „Jakto?' — szepnęła jakby x nagłym 
przestrachem Wadzia. ` N 

Po prostu... Nie odejdę stąd... Nie pójdę jutro 
do Groznego... Zosianę u ciebie... ar ag 7, 

— To nie możliwe... — żachnęła się dziewczy- 
na. E 

— Wszystko jest możliwe... Jeżeli tylko ge- 
chcesz... [ 

— Ależ ja nie chcę tego... nie mogę... 

— Nie chcesz?l.. Ty nie chcesz?l.. Wadźia... 
Kłamiesz teraz... = ścisnął ją Kibirow w swoich 
ramionach. 

— Puść... Ali.. Musimy wejść do sakki... Mai- 
ka... z > 

Kibirow opanował się. Weszli do sakli... 

Z drugiej izby doszedł do nich słabowity głos. 

— Wadżia, tö ty?.. Gdzie byłaś tyle czasu?... 
Wotalam cię parę razy... . 
Wyszłam tylko zaczerpnąć trochę powie- 
trza, mamo... Cały dzicń prawie byłam dziś w sakli. 


ŚCICIEL-Ź 


4PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIK l 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


W chacie mieszkała piękna, młoda czeczenka z chorą ` żyłą się obok niej. 


Coś chciała?.. — weszła Wadżia do drugiego po- | 


koju. 
Kibirow został sam. 


Czuł jeszcze żar ciała Wadźżi, jakby. ją miał , zu, gdy się tylko położyłem... 
słodycz jej pocałunków... ` 


przy sobie.. Na usiach 

„Ali” powziął postanowienie: 

Nie, nie cdejdzie stąd... Ma przed sobą parę 
wolnych dni... Do obozu Selint-Chana i'tak nie mo- 
że jeszcze wracać... Czyż miałby te dni spędzić sa- 
moinie w górach?... i: 

Należy mu się trochę wytchnietia, życia mu się 
należy... A że Wadżia się opiera -— ło Śie... Nie na- 
daremnie „Ali” jest oficerem carskim... Już on po- 
traii zdobyć serce młodej, pełnej temperameniu ko- 
biety.. Sama jeszcze będzie go błagała, żeby nie od- 
chodził... 

Wadżia wróciła do Kibirowa tylko na krótką 
chwilę, Zrobiła mu posłanie i ucałowawszy go w 
j cśpiechu,. szepnęła: 

— Muszę tam wejść... Matka się domyśli... 

Siłą prawie musiała się Wadżia wyrwać z jego 
ramion. 

Wbiegła do izby, w której leżała matka, Poło- 


t 


à 


„Co ja teraf zrobię?”.. — myślała z rozpaczą 
prawie. — „Ten Ați... ten nieznany jeszcze przed 
kilkoma godzinami Ali; a tóraz taki upragniony... 
i bliski... Co ja z nim zrobię?.. Co powie Euwer?1.." 

Przed oczyma Wadżi stanął Euwer, zapalczy- 
wy, silny dżigit... f 

„Co on powie, gdy zastanie tu obcego męż- 


* — zdecydowała Wadżia, — „Ali nie 
może tu pozosiać... Jutro z tamegó rari ksżę mu 
iśćl... . a Se: h 
Kibirow rzucał się długo na posłaniu., Nie mógł 
wcale zasnąć... w j 
o prawda, był przekonany, że piękna © 
czenka przyjdzie do niego, gdy matka zaśnie... Ale 
oczekiwania zawiodły go tymi razem... 
Z rana przywitał Czeczeńtę radosnym: 
— Marszi: aluk, Wadżial.. Jak ci się spało?... 
Wadżia pokazała mu w, uśmiechu dwa rzędy 


śnieżnożbiałych zębów.. WET uk 
— Dobrze, Ali‘. Doskonale... — odpowiedziała 
— A ty?.. — spojrzała na niego kokieteryjnie 


zmrużonymi oczyma. : 
„Ona w dzień jest jeszcze piękniejsza... — 
przebiegła myśl przez głowę Kibirows. 
— Ja jeszcze lepiej, aniżeli ty... — odpowie- 
dział, przekomarzając się z nią. — Zasnąłem od ra- 


X 


Wadżia roześmiała się. 

— No, 4 teraz żiesz coś... i ja ziem... mo 
dziemy sobie... — powiedziała. 

— Dokąd pójdziemy?... ` 


— Jakto, dokąd?... Ja do swoich zajęć, -a- ty 


' pówędrujesz sobie dalej, do Groztiego... 


„Wspaniała jest ta Czeczenka.., Z jaką: zimną 
krwią ona mi to mówi... Jakby nic między nami nie 


było..." 


— Mylisz się, Wadżia... — odparł swobodnym 
tonem — Zapomniałaś chyba, co ej wczoraj po- 
wiedziałem... 

— Nie zapomniałam wcźle... Powiedziałeś mi, 
że masz dostać pracę w Groznym... — odparła tym 
samym zimnym tonem, co poprzednie. 

— Nie udawaj... Powiedziałem, że gie odejdę 
tak. prędko od ciebie i nie edejdęl... Chyba, że 
mnie siłą wyrzucisz... — dotal, spoglądając blysz- 
czącymi oczyma w jej oczy i uśmiechając się bez- 


'śzę tu żostać jeszcze dzień - dwa... 


Cze- - 


i pój- 


„leży 


trosko, s 

Na twarzy Wadżi odbił się łęk i zachwyt jed- 
W pa $ 

Kibirow pociągnął ją ku sobie... : 

— Ty niesnądta dziewczyno... Czy źle ci byłó 
ze mną?.. Czy chcesz naprawdę, żebym już teraż 
stąd odszedł... Cży nie podobam ci się?... E 

rąca krew Czecżenki zapaliła płomień na jej 
twarzy... Przyłgnęła do Kibirowa całym ciałem... 
7  — Tak.. Chcę żebyś został... Ale nie MOBĘ..- 
Zrozum, że nie mogę... Matka — zasłaniała się jak- 
By tym wyrazem. 
|  — Co matka?... Powiesz jej, że żasiabłem i mu- 
Ona przecież 
leży... Albo mam inny plant... 
JARY. fdaż W, 

— Przez cały dzień będę gdzieś w pobliżu, w 
górach.. A wieczorem przyjdę tu do ciebie... 

Wadżia aż podskoczyła ze zdumienia i z radoś- 
ci jednocześnie. 

— Jakie ty masz pomysły... Ali, co to za dżi* 
git x ciebie... A jeżeli ktoś to zauważy, kioś, komu 
zależy, na mnie?.. rzuciła nagle wyzywająco. 

— Nic mnie nikt nie obchodzi.. Pragnę two:ch 
aiir Wadżia... Będzie tak, jak powiedzia- 
em... Y 
: | Kibirow postawił na swoim... 

Cały dzień spędził w górach, pełen radosnego 
podniecenia... Już dawno nie czuł się tak wesoły 
i pełen miłodzieńczości... 

Chwilami przypominały mu się słowa piękne 
zg 


»4 
joe 


— 


—— 


jeźeli zańważy to ktoś, komu na mnie za- 


„„Cży ona ma swego. chłąpca?... może narze- 
tzoneśo... Narażam się może na straszną awaniu- 
rę... U' tych Czeczeńców nie ma żariów.. A muszę 
przecież wrócić do Selim-Chana...” -— myślał z pe- 
wnym niepokojem Kibirow: 

Ale szybko odegnał od siebie te. myśli. Teraz 
ma kilka dni. wolności, swobody... Precz z myśla- 
mi o Selim-Chaniel... z 

Kibirow czuł się jak za dobrych, oficerskich 
czasów... Jak podczas wesołego urlopu, w którym 
podbijał nie jedno serduszko kobiece...  Chwiłami 
dziwił się po prostu, że nie nosi na sobie teraz ofi- 
cerskieśa munduru, tylko jakiś dziwny strój góral- 
"ski... F i 
Wieczorem poszedł do Wadżi.. r 
Zapukał lekko do chaty, tak, jak się umówik. 


(Dalszy ciąg jutro} 


lutro dalszy ciąg powieści 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


0 


„Po pułkownika Redla przybyła rzekł sucho Redl. — Może się pa- 
ajemnicza: Kobieta, , Ora chciaża i e 47: s i 
go usidlić miłością. Nie udało się a Eine. jego kosztem. Daje 
to jej jednakże. Redl odpchnął ją Pani dziesięć minut do namysłu. 

— Czy mam zdradzić kochan- 


od siebie, wykazał jej; że jest szpie- 
giem, przedkładająć konkretne do-, ka?.— zapytała, cynicznię się u- 
wody. % śmiechając” — Właściwie to ja 
— Diable, morderco — krzycza Już od WWSK „Zo p ie gocha. 
ła kobieta — wypuść mnie stąd! Przyszłam tutaj, pomeyaz pirn- 
. =— O, z całą pewnością wypusz- sie mocnycą wrażeń ,... ARobota 
zę panią, — uśmiechnął się Redl | pa pecita mnipe: Niech pan daje- 
ale uważam, że taka kobieta jak ME 8 Mż oporu, Le: PUŁĄÓW- 
bani nie powinna chodzić sama. ROJA ipen Pe zwo ni; $ 
Dodam pani do towarzystwa| | Oficer austriackiej armii ni- 
dwóch żandarmów... gdy nie złamał danego słowa — 
Kobieta rzuciła mu się do nóg oświadczył z Rapuszoną, ming —- 
i zancszące się łzami, błagała: Powtarzam pani jeszcze, raz: mo- 
—- (Pafie  putliiwniku, « niech| ŻE uratować siebie kosztem czło- 
: wieka, który panią tutaj przysłał. 
W przeciwiitym wypadku zawiś- 
nie pani na szubienicy... 7. 
Ostatnie słowa Redla tak sttasz 
nie podziałały na kobietę, że keń- 
wulsyjnie zadrżała i spazmatycź- 
nie się rozpłakała. " 
— Niech pan mnie ratuje, pa- 


zwoli mi zginąć, padłam bowiem 
ofiara mego lekkomyślnego ko- 
chanka... On mnie tutaj przysłał .. 
On ponosi ża wszystko winę... 
Niech pan mnie stąd wypuści, bła 
gam pana.. Przyrzekam panu, 


szubienicę, czy podanie nazwiska 
swego kochanka... W, 

' Redl wyjął notes i ołówek. 

— Proszę, słucham. i 

— Jest to urzędnik kolejowy, 
Hans Leber; : 

-—— Gdzie mieszk“. 

— W Pradze.. 

— Zostanie pani zwolnioną dor 
piero wówczas, gdy zaaresztujemy 
Hansa Lebera. $ 

Redl wszedł do przyległegd po- 
koju i zatelefonował do żandar- 
merii. : d 

— Proszę przysłać üo mega mie 
szkania dwóch żandarmów. 

Po pół godzinie kóbietą została 
przewieziona pod eskortą "dwóch 
żandarmów do aresztu. 

Już następnego dnia sprowadzo 
no do gabinetu Redla Hansą Łebe 
ra skutego w kajdany. Był to 
przystojny, elegancka ubrany 
mężczyzna « około lat trzydziestu. 

Leber zaprzeczył wszystkiemu 
i opowiedział co następuje: Kobie 
ta ta nazywa się Terefa Stieglitz. 
Jest to populatna w Pradzę koko- 


ta, która była Częstym gościem. 


najwytwórniejszych kawiarhi: i 
noenych lokali. Przez pówień 
czas występowała w / warszaw 
skim kabarecie „&kwarium“, 
gdzie zawarła znajomość z oficera 
mi rosyjskimi. „Leber poznał ją w 
Pradze. Przez pewien czas kochał 


- 


się w niej i wydawał ha nią dużo, 


kJ 


powiedzi. - 3 | 

Lieber bał się, że jeszcze głębiej | 
zagrzęźnie i zerwął z nią. Ona zaś 
nię:puszczała go, deptała mu po 
piętach, żądając pieniędzy, ale on 
odpychał ją dd siebie, a i raz na- 
wet wyrzycił ją z mieszkania. 

— Dlatego, panie pułkowniku, 
tą tchórzliwa agentka chciała się 
na mnie zemścić—zakończył swe 
zenania Hans Leber. c% 

Ale czy Leber mówił prawdę? 
Czy nie chciał w ten sposób wy- 
dostać się z niebezpiecznej sytua- 
cji?. ; 
Redl postanowił urządzić kon- 
frontację rniędzt Teresą Stieglitz 
a Lebereni, ale* konfrontacja nie 
dała wyniku, ponieważ Rokota | 
zrzućałę winę ha kółćjarza à on 
na nią. ź 

"Komu miano wierzyć? Redl by? 

ł 


skłonny wierzyć  _młędzieńcowi. 


Przebiegły szef austriackiego wy*/ 
wiadu miał już okazję poznać ta-| 


jemniczą kobietę, odkryć jej nie- | 
bezpięczną grę i zdemaskować ja 
Pdrmiogły:mu w tym specjaliiie u- 
rządzenia zainstalowane w biu-; 


rach wywiłdu. Każdy, kto prze- |. 
(kraczał próg biutńa „Nachrichten- | 


dienst“ byl, nie mając ©. tym po- 
ięcia łotografowahy w. -różnych 
pozach. Każde poruszenie intere- 
santa: zostawało uwiecznione na | 
kliszy fotografitzriej. 


że będę należała tylko do pana... 
Uczynię wszystko czego będzie 
ode mnie pan żądał... Ale niech 
pan nie pozwoli mi żginąć. Niech 
pan mnie nie aresztuje... 

— Dobrze, — oświadczył — 
zwolnię panią, ale żądam wza- 
mian jednej rzeczy. 

— Uczynię dla pana Wwszyst- 
-3 — szlochała kobieta, drżąc na 
c-iym cicle. 


| 
pan mnie ratuje, niech pan nie po 


nie pułkowniku — zawołała po- 
przez łzy. Zm ` 

— Jak nazywa się pani kócha- 
nek? — padłó pytanie. 

— Boję się panie pułkowniku... 
Boję się, że-on mnie zabije... kọ- 
bieta ukryła twarz w dłoniach. 
— Dlaczego wygadałam się? DIa- 
czego? 


— Ma pani dwie możliwości, —` 


— Mosh hon! mi wedą Pazia- | "ah paryeżył P<dł — tern m- 
ko i adres swego kochanka.. —| leży od pani, co panj wybierze: 


"W jaki sposób to przeprowadzo 
pieniędzy. Ona wykorzystywała no? Jak już wiemy, w poczekąlni 
go, znęcała Się nad nim; drażniła biyra wisiały dwa portrety. sta- 
ko i prawie każdego dnia zdradza rych. cesarzy: austriackich. .W o- 
ła, doprowadzając go do rozpaczy. czach tkwiły mał aparaniki. fote- 
` W końcu Leber zrozumiał, że graficzne. Aparaciki te autęftiaty- 
grzęźnie w błocie. Widział bo- cznie fotograłowały każdego in- 
wiem swą Kochankę stale w towa feresanta. , 

rzystwie podejrzanych, osób. Kil- | Poza tym Redl zainstalował w 
ka razy udała się do Warszawy za biurach wywiadu jeśżcze cóś cie- 
fałszywym paszportem. Na jego kawego: głos każdego intertsan- 


musanin, wy łolsim poli Hndsia da lą puf yu azmninm pra nterni. wa 


warszawy. dawała wymijające ed: mofonewej:” Dzieki temu żaden ini 


ir 


„Dzień Zapłaty” | 


teresant nie mógł zaprzeczać włas 
nym słowom. Skrzynka, która na 
ścianie wisiałą i nosiła niewinny 
napis: „apteczka domowa“, była 
specjalnym aparatem, służącym 
do przenoszenia głosu na płytę 
gramofonową. 

Nawet odciski pałców każdego 
interesanta pozostawały. w urzę- 
dzie, pomimo że interesant nie 
miał o tym pojęcia. 

Wszystkie papiery leżące na biur- 
ku w rzeczywistości nie miały żad 
nej wartości i tylko umyślnie u- 
mieszczono na nich napis „Ściśle 
tajne". ` 

Wszystkie te papiery były po- 
sypane bardzo delikatnie prosz- 
kiem. Dzięki specjalnemu sygna- 
łowi, który znajdował się pod sto- 
łem'i którego interesant nie mógł 
zauważyć, dyżurny oficer kazał 
się wezwać do przyległego poko- 
ju. "Telefon Zaczynał wówczas 
dzwonić, dyżurny ofiecr przez kil 
ka chwil mówił przeż telefon, na- 
stępnie przepraszał interesznta i 
wychodził ż pokoju, zostawiająt 
go: samego. 

Gdy interesgnt miał jakiś zwią 
zek ze szpięgostwem na rzecz ob- 
cego mocarstwa, chwytał z biurka 
jeden g dokumentów, którę leża- 
ły na stole i nosiły nęcący napic 
„Śgiśle tajne". 

W tej samej chwili wracał ofi 
cer i interesant qdkładał akta na 
stół Ale odcisk jego palca pozo- 
stawał już ną papierze... 

Chcąc. się przekonać, czy eber 
"zeczywiście jśst szpiegiem, czy 
też tylkó niewinna ofiarą Teresy 
Stieglitz, postanowit Redl uczy- 
nić z Leberent zwvlłe doświadcz 
nie, które nrzeprowedza? z każ- 
dym interessnton ** bitach gu. 
striackiego wywi = 


|| o* {Dalszy isg Jutro). 
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Kalendarz dnia Szef brygady do waiki z handlem narkotykami 


głównym organizatorem przemyu 


Do zdemaskowania szajki przyczyniła się mioda agent- 
ka — Wśród aresztowanych znajduje się milioner chiński 


z gór Sierra Nevada do Reno. ! wództwem komendanta policji 


WTOREK. 
Wincentęga . Kad- 
łubka b, : 
Słowiański: Miło- 

gosta. 

Słońca wsch. 6.9, 

MARZEC zach. 17.27, 
» Księżyca wschód: 
a dia W] 8.47, zach. 0.12. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1223 Zm-rł biszun kras. Wincenty 
tow wj U sławny kronikarz pol 
S SKI, | ë 
1791 Urodził się poeta Kazima. Bro- 
dziński. 
1917 Kiereński obejmuje rządy w Ro 


sji. 
*319 Finlandia uznaje paźństwe pol-. 


„skie. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na św. Wincenty nieraz 
„ąty. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Pod. względem naturalnego przy- 
ostu ludności Polska jest na drugim 
„tiejscu w Europe. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Ołówki chemiczne (atramentowe! 
ją trujące. Nie dawać .dzięciom do 


"abawy. 
ZŁOTE MYŚLI. 
Każda nowa wol.ość narodów koń 
czy się nową tyranią. 
._ : "WESOŁE DROBIAZGI: 
Lekarz o miłości: Miłość to niehy- 
Aeniczne podniesienie ciśnienia | 


mroze!: 


irwł i niezdrowe przyśpieszenie tęt- 
(Mali 


ni, 4; AD 


„MIGRENO-UGRYOBK" ` 
TYLKO W NOWEM POPAKOWAKIU 


: TOREBKACH me:rncznrcw. 


$ Sy. 8 LEA 
4 „łąbajcia pnostków 


= 


J.SZACH wanszawa 


D 


Rp Tp Rp R. 


Powszechnym tematem dnia na tajnym posiedzeniu powżię- 
„w Ameryce jest wyczyn młodej ła uchwałę, aby komendant po- 
agentki, 23-letpiej Mary Alli- licji przeprosił agentkę i spraw! pokojów. w których przechowy | klubu 
"| dziane przybycie policji tak o- 
Gmach klubu Woo-Singa ni- | 


ster. Jeszcze przed kilkoma ty- 
godniami nikt jęj 
San Francisco. Mary Alliste: 


postanowiła poświęcić się wal-. — oświadczyła miss Allister, od innych wytwornych lokal | 
handlem narkotykami. | gdy jej zakomunikowano uchwa nocnych. Dom był jednak w isto 
Dzięki swym pierwszym drob-|łę rady miejskiej. 
nym sukcesom policja zwróciła | podróży przywiozłam dużo ma 


ce z 


na nią uwagę i była zadowolo 


na z tej nowej pomocnicy, po- zwala panom przystąpić do dzia 
narkotykami łania. 


nieważ handel 
przybierał w, Kalifornii zastra- 
sząjące rozmiary, a 


| wladz- były bardzo, nikłe. 


nie znał w cje. - 


dził podane przez nią informa- 


— Nie mam nic do dodania | 


— Z molhi 


teriału obciążającego, który po i 


Udało się jej tylko dostać do : 


wano narkotyki. 


z San Francisco wtargnąło do 
Woo - Singa. Nie ,po- 


oszołomiło przemy n*"ów. że nie 


czym się zewnętrznie nie różnił zdążyli chwycić za broń. 


cie podminowany, a w piwni- 
cach mieściły się olbrzymie sk! 
dy, w których przechowywano 
różnego rodzaju narkotyki. W 
podziemiach znajdowało się ró 


Wśród 58 aresztowanych 
osób z..ajdował się chiński mi- 
lioner VW/oo-Sing oraz ("ris 
ilansen. W podziemiach lokalu 
-oligia znalo ano 609 Ig. 
opium i innych narkotyków, o- 
raz tak znaczną ilość: broni i 


Główna kwatera bandy znaj-| wnież doskonale urządzone la- | amunicji, że należało użyć 4 


sukcesy duje się w mieście Reno, w klu boratorium, w którym chemic 
|bie Woo-Singa. jednym z naj- produkowali narkotyki. 


W końcu komendant policji | wytworniejszych lokali nocnych 
zaproponował mišs Allister, aby, miasta. 


zajęła się tą sqrawą, Mioda 
dziewczyna z miejsca się zgo- 
dziła, 
aby mola pracować samodziel- 
nie i aby udzielono jej daleko 
idących pełnomocnictw. Komen 
dánt policji zgodził się ną to i 
już następnego dnia miss AMi- 
ster znikła z San Francisco. 
Dopiero po kilku tygodniach 
wróciła i opowiedziała komen- 
dantowi policji o rzeczach, któ 
re przyprawiły go o osłupienie. 
— Nie dziwnego. że dotych- 
czasowe wysiłki policji nie od- 
nosiły pożądanego skutku — 
oświadczyła — poniewii: Chris 


| Hansen, szef brygady do walki 


z handlem markotykami,* był 
jednym z głównych organizato- 
rów przemytu narkotyków. 

Ani komendant policji, 


ani 
gubernator,  któregó 


natych- 


„miast zawiadosniono o informa- 


cjach agentki, nie chcieli dać 
wiary . jej „słowom, ponieważ 


|Chr:s Hansen uchodził za jed- 


nego z najzdolniejszych funkejo 

nariasży: policji kalifornijskiej. 
©) sprawie tej dowiedziała się 

rada miejska San Francisco i 


Na małej wokandzie.-. 


Apetyt nieboszczyka 


czyli: „Ucieczka za gran te" 


(A. E.) Pan Michał Tukaj, wej podróży, panie Michałe, bo | siko. denerweje..." 


maążczyzna wielki i silny, jak 
tur, został pewnego razu spo-| 


w kraju kręwą z panem. © 
Przerażony pan Micha! znikł 


| 


liczkowany przez Błażeja Bul- czym prędzej w gąszczach lasu. | 


wę, który — choć słaby i cherla| Wówczas zaś podniósł się z zie świadomość, że tę rozmowę prowa- 


wy — ale po jednym  służbo- 
wym nabiera odwagi. | 

Ponieważ zachodziła obawa, 
że rozjuszony pan Michał ro- 
zerwie na części podchmielone 
fo napastnika, przeto przyjacie 
e tego ostatniego obsiąpili siła 
cza i wyjaśnili mu, że ludzie 
honorowi załatwiają podobne 
sprawy .tylko w drodze poje- 
dynku. 

„ Pan Michał dal się przeko- 
nać. Na miejscu wybrano sekun 
dantów i umówionego dni1 wszy 
scy  zainieresewami przybyli 
wczesnym rankiem do podmiej 
skiego asku. 

Stronom. rozdano rewolwery. 

Sekundanci wymierzyli kroka 
mi. odległość, Na dany znak 
huknęły strzały i biedny pan 
Błażej osunął się bezwładnie 
na ziemię. 

Przyjaciele podbiegli do leżą 
cego. Zdjęli czapki i chwilę sta 
li w milczeniu. Następnie zaś 
zbliżyli się do stojącego nieru- 
choma zwycięzcy i rzekli: 

'— Masz pan cel w ślipiu, że 
klękajcie narody. W same ser- 
ceł Ale tęra wiej pan chybci- 
kiem za granicę, ponieważ żę 
kara śmierci będzie, jak nic. No | 
cóż? Trudno sie mój. Fyle Fo 


mi zabity pan Błażej'i rzeki: 

— Dla ofiary nie ma kary. 
Kto by uwierzył, że takiego mo 
carża można pustemy naboja- 
my wykantować? 

— Bo głupi! — odpart jeden 
z Pdadióm u'iadoma 
ragez: silne graba, głowa sia- 
a! 


Takiem sposobem, ferajno 
kochana, trza się za wyżerkę 
brać. ) 

Nagle stała się rzecz nieocze 
ziwana. Mianowicie w lislowiu 
dał się słyszeć szept: „Panowie 
gdzie ta szosa, żadnem łasonem 
trafić nie mogie" — po czym z 
krzaków wylazł na czworakach 
sam pan Michał, rozglądając 
sie lękliwie dekoła. ` 

Trudno opisąć zdumienie pa 
na Michała, gdy ujrzał niebosz 
czyka, siedzącego z -butelką 
wódki i kięłbąsą w ręku. 

Jeszcze trudniej opowiedzieć 
jaką łaźnię aprawił siłacz prze 
rażonym kawglarzom, gdy zro- 
zumiał, że wyprowadzono go w 

ole. ` ; Fe 
3 Wobee tych trudności rezyg- 
nujemy z opisu wspomnianej 
awantury i dodanty tylko, że 
Sąd Grodzki * skazał pana Mi- 


chan za po” ie rpa riósiac a- 


nor by? w porządku. Szczęśli- ı reszlų z zawieszeniem: 


| 
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Wszystko to zgadzało się co 
do jóty. Chińczyk Woo-Sing i. 


dy przemytników. Panna Alli-| 
ster. mie ustaliła wprawdzie 
m'ejsca na wybrzeżu, dokąd do. 
bijały stątki z narkotykami, i! 
trasy, jaką przebywał transport 


Uwierzyć we 


P. JAN donosi nam: „Poznałem 
"rzypadkiem ładną panienkę i zako- 
alem się w niej po uszy. Pomimo, 
że wiem, iż nie jestem jej obojętny— 
traktuje maie z'mno. Nie tHz'wię się 
ce przwda jej postępowaniu. Sam je- 
stem temu winien. Be choć jestem 
dość ładny i mogą się ać, ~ alc 
wcale nie umiem „naleźć się w towa 
rzystwie kotiet i w 'ogóle jestem ja- 
kiš dziwny w zachowaniu, że je to 
denerwuje. 

Moja ukochana zaś praśnie, by u 
niej bywać, Trzeba wiec też umieć z 
nią rozmawiąć, a mnie to wrsle nic 
idzie. A tak chciaibym się dosioso- 
wóć do tego. 

Proszę mi poradzić, co m2m çzy- 
nić, bo jestem w rozņaczy i gdyby 
minie odrzuciła, mioćhybnie ponelnił- 
bym samobójstwo. Na pewno zaś mniec 
odrzuci, jeżeli nie stanę się inny. 
Wc'-sbrm eig tylko wstydził. A mam 
już łat 24. ` 
Wtedy zać — na co mi takie życie? 

Cóż więc mam uczynić, bo ja nie 
zuibsę mego stanu i za parę dni już 
mogę nie żyć. Zbyt mnie jaź to wszy 


x 


Wiem, $e najtrudniej jest’ prowa- 
"sić rozmowg wtedy „śdy- mę ma 


dzić trzeba nieuchronnie. A dlrcze- 
so? Bo po pierwsze pod przymusem 
nigdy nic mądrego do głowy nie 
przyjdzic, a po drugie zaś jeszcze 
bardziej uirudnia rozmowę właśnie 
sama świadomość, że coś trzębz po- 
wiedzinć, o jeżeli nie, to będzie 
źle, Otóż ta przykra świadomóść 
jest właśnie głównym hamulcem i ją 
właśnie trzeba przezwyciężyć. 

ytwarza się bowiem coraz bar- 
dziej narastające poczucie swej niż- 
szóści, małowartościowości, które 
ową słuszną -czy urojoną  miższość 
jęszcze bardziej potęguje, -rodzi ją 
nawet tam gdzie jej nie było. Rada 
na to dwojaka: trzebą ochłonąć z te 
do przygnębiającego uczucia, nabie- 
rając ufqośći w siebie i w swe moż- 
tiwoéci oraz starając się o pogłębie- 
nie, uduchowienie swego uczucia 
Na ogół ludzie zakochani przecież 
mają tak wiele tematów do rozmo- 
wy, Wiem, że jest walu takich, kt5- 
rzv na spotkanie z umiłowańą osobą 
zdążają pełni najrozmaitszych z gór” 
~à cisn=cych się na usta słów. 

Nic dziwnego, bo przecież camy 
mi: wyznaniami miłosnymi można wv 
nełnić. sporo godzin rozmowy. 
wzajemne wrnżenia całodzienne, pla 
ny na przyszłość, a opowieści z prze 
-żłcści, wyma poglądów -na rozma 
“te. tematy! Przecież miłość nie pole 
<a chyba jedynie na  pożądliwyr 
wpattywaniu się w ukochaną 0sobo, 
uci fathieć również jakieś zbliżenie 
Inshowe. - 

Rozumiem, że można być małomów 
-ym 2 natury, ale przecież nie doj 
To toż unatrwię dromit 
"Host term Amta, 35 st P—, 
zbyt przejął / swoja nieśmiałościa i 


"FORM 
w 


i ni 


W CZTERY OCZY 


Iptv pe *ozmnww iksa z Czut-inixa ni 


liansie ozółnokrajewym i przyczy-: 


W jednej z piwnic panna 


y| 
1 pi . . 
T przewiezienia 
śledczego. 


cieżarcwych do 
jei do urzędu 


samochodów 


lister natkna!a s'ę na prawdzi- | gaem 


wy arsenał. Była tam przecho” | 
r . wywara olbrzymia ilość broni il! 
ale postawiła warunek, | Chris. Hansen byli szefami ban amunicji, która pozwoliła przez 
kilka dni stawiać zbrojny opór | 


policji. 

Policja przystąpiła do akcji 
ięszcze tej samej nocy. 800 po- 
licjantów pod osebistym do- 


OSW Eoee EE R "RER | | | 
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wiasne sity 


Oto ratunek w krytycznej sytuacji 


może, czy mrukliwościa, przestraszy: 
się, że io moża Zadrażać Pańcikiem= 
szczęściu i ten strach, to przyzi:,- 
biające poczucie własnej małowartoć 
ciowości dobija Pana i bedzie seora- 
wę córaz bardziej pogarszało, bu- 
dząc już świadomość swej całkowiic 
nieużyteczności życiowej w ośóle.. 

„Sytuacja jest .więc.groźna. Ratun=' 
jeden — przezwycijżyć to przykre 
uczucie, uwierzyć we własne sił» 
otrząsnąć się z przyśnębienia, śmiała 
a zdobywczo  ustosun'eować się d- 
życja, uśmiechnąć się do niego, a o- 
no, z pewnością odpawie Panu. jed- 


na Kresach 


na 


Kresy Wschodnie są jedną z naj-| 
uboższych i najsłabiej z% „patezo” | 
nych we wszystkie urządzenia i zdo 
byeze cywilizacji dzielnic Rezczy- 
pospolitej. W  interesic ogólnym 

u i zwłaszcza Wschodnich jezo; 
rubieży leży jak najintencywniej- | 
sza praca nad podniesieniem ich| 
poziomu gospodarczego i kultural- 
nego. Każdy krok naprzód w tym! 
kierunku jest pozycją dodatnią w bi, 
nia się do rozwoju dobrobytu i za-| 
pewnienią lepszego jutra naszym 
Kresora. 

Pierwszorzężne znaczenie w tym 
Kierunku mają wszelkie poczyna- 
nia kulturalno - społeczne a przede! 
wszystkim zaś wysiłki ku rozbudo- 
wie szkolnictwa. Każda inicjatywa 
w tej dziedzinie winna być nalcży- 
cię oceniona i co najweżniejsze — 
powinna jako przykład pobudzić 
do naśladownictwa. , 

Piękny przykład takiej Inicjąty- 
wy i czynu obyważste żem Get" 
e a 1 aF ZANA C*- i WWI 
której zarząd i pracownicy złożyli, 


| traktuje, 


| 


Poradnia życiowa 
Rolfa Ne!stna 


J. H. L. 1235. Oddału Pani swoje 
--rce człowiekowi, ktory n'e ze} gu 
na taki ogrom uczucia. Źle Pania 
ponieważ zupełnie Panią 
nie kocha. Żyje z Pania jedynie ze 
wzślędów materialnych Jest za leni- 
ay, bv przcować, a oknczic wy E 
so życie przy boku Pani zupeinie 
mu odnowiada. Gdvby Pani była 
m=*oj łhłwowierna i liczyła sę w sto 
sunku do niego z groszem ode „ib; 


e 


sales lagf poor “wszy satie no- 
wą ofiarę. Jest pewny , siabic. Zna 
swoją wartość  przystojnejo nuz- 


arvzny. 

. Radzę nie łudzić się i b. p rygo 
towaną. że z jego strony wkrąiee na 
stąpi zorwanie, zuudziła mu się bo- 
wiem Pani i jeśli tylko spo* a do- 
trze svtuowaną, przystona kobieto. 
która jefo pokocha zmieni natych- 
miast miejsce zamieszania. 


Wesoły kawa ar 5331, Jest Paa 
-lucno chory. Choroba jest wrraw- 
dzie zaleczona, ale korzyrświej bvie 
by dla Pana nie żenić się. Narsziibv 
Pan rrzvszłe nakalen'e na tę uz "th 
wą chorobę. Spokojne życie z dala 
od kobiet pozwoliłoby Panu na oś':- 
danie tuśo pięknego świata jeszce 


nym Że swych najczarovniejszych | przez długie lata. Małżeśctwa nie 
uśniiechów. | przyniosłoby Panu szczęścia. 
GERE" 


Godne naśladowania: 


Dia dzieła rozbudaw 7 szkoją ctwe 


Wschodnich 


c'e na nfundowarie szkoly powsze- 
chnej kolonia Dąbrowica w povie- 
cie Kowelszim, w gminie NManicwi- 
cze. Staraniem inicjatorów urięcho2- 
miono szkołę, w której kształci się 
50 dzieci, otrzymując nie tylko nau 
ke, lecz i dożywianie na miejscu, 
craz w razie potrzeby niezbędną o- 
dzież i obuwie. Szkoła zestała wy- 
p na w niezbędne pomoce r u- 
kowe, sprzęty szkolne i calkowite 
urządzenia, Na święta dzieci otrzy- 
mały podarki i słodycze. 

Całkowite ntrrymanie s”h-lv na- 
Erywają w połowie zarząd fabryki 
„Seki“ i w połowie pracownicy te; 
fabryki. 

Przykład zrozumienia potrzeby 
szerrenia kultury polskiej na Kre- 
sach Wschodnich i rorbudowy 
szko!tnictwa w tej dzielnicy powi- 
nicnhby zrodzić głośne ecko i skło- 
nić do pójścia za tym przyłłedem 
wszystkich, którym leży ną -sorcu 
(obr Fran, Dlatero też Pirteria 
szkoły w Daądrowicy 7% eein rt 

FS fal podam łaky jnisżzty: 
wa ọ znaczeuiu SDOzECZNY M. 


ozara 
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uroczyście ogłoszonych na Kongresie Polaków w Niemczech 


PERLIN. = Odbyty w Berli- 
nie pierwszy Kongres Polaków 
w Niemczech był podniosłą ma 
nifesiacją zwariości ludu pol- 
skiego. 

Olbrzymia sala berlińskiego 
Theater des Volkes wypełniła 
się po brzegi przybyłymi na Kon 
gres delegatami ze wszyskich 
okolic Niemice. Z powcedu bra- 
ku miejsca w sali, mośącej po- 
mieścić tylko 5.000 osób, około 
2.009 delegatów nie mogło już 
wz'ać udziału w obradach. 

Zwracały uwagę stro'e ludowe 
poszczególnych dzielnic, a więc 
Slaska Osolskiego, Warmii, Ma- 
zurów, Z'emi Malborskiej, Ba- 
bime!skiej, Międzyrzeckiej i'd. 
Na święto tuteiszych Polaków 
zjechali przedstawiciele ludności 
pels! cief z innych krajów euro- 
pe'skich.` 

Pieina dekoracja sali symbo- 
lizowała polskość uroczys tości: 
ne „purpurowej ko'arze wielki, 
srebrzysty znak rodła, obramo- 
wany godłami organizacyj pol- 
skich w Niemczech na tarczach 
amarantowych. 

Jako symbol przywiązania lu- 
du polskieśo do wiary ka'olic- 


| 


Boską, po lewej i prawej siro- 
zie sianęlo szeregiem kilkadżie- 
ziat szandarów ludu polskiego 
z Niemiec. 

Punkiualnie o godz. 12-¢i 
u.warcia kongresu dokonał ks 
pairon dr Eolesław Domański 
staropolskim pozdrowicn em 
„Nisch będzie pochwalony”. 

Nasiępnie prezes związku Po 
iaków w Niemczech ks. patron. 
Domański złożył cześć sz.andą 
rom ludu polskiego oraz pawi- 

tal wszystkich delegatów 1.40 
ści kongresowych. W dłuższej 
mowie programowej. ks. Domat 
ski «charakteryzował hasło 
„Polskośś is'oią duszy Polaka” 

Nas'ępnie ks. kanonik Zbo- 
rowski, jako delegat prymasa 
Polski ks. kardynała Hlonda 
odczyiał crędzie ks. 


Prymasa| nia dr 


skiej Radosnej, jako patronki lu- 
du polskiego. 

Z kolci zabrał głos kierow- 
nik naczelny Związku Polaków 
dr Jan Kaczmarek, oświadcza 
jąc m. in.: Kongres nasz ma być 
uroczystością, którą odbyć 
chcemy jako nasze święto, nie- 
zależnie od zagadnień dnia co- 
dziennego. Kongręs nasz odby- 
wamy przed oczami całego na- 
rodu polskiego, całego narodu 
niemieckiego, i całego świata. 
Naród niemiecki przejrzał, że lo 
'alnym, ale dumnym Polakom w 
Niemczech należy oddać przy” 
sługujący im szacunek. Naród 
polski widzi, że w Niemczech ma 
licznych, zgodnych i godnych 
synów. 

Po zakończeniu przemówie- 
Kaczmarek obwieścił 


pod wezwaniem: W górę ser-! „Pięć prawd Polaków", má- 


cą'. 

W drugiej części Kongresu od- 
vla się uroczystość nadania 
„edznaki wiary i wytrwania” 
wszystkim walczącym. od lat 15 
w szeregach Związku Polaków 

w Niemczech. 
Uczestników Kongresu zawia- 
aomiono nas'gpnie o decyzji 


kiej widniała kapliczka z Matką wzniesienia kaplicy Matki Bo- 


Mir. Beck 


RZYM. PAT. W niedzielę o 
godz. 19.30 przybył do Rzymu 
minister Spraw zagr. Beck z 
małżonką. 


Na przyjęcie min. Becka i o- 
sób towarzyszących mu dwo- 
rzec rzymski udekorowano 
sz'zndarami polskimi i wloski- 
mi. Przejście od pociągu do 
dworcowej sali recepcyjnej wy- 
łożono dywanami, ściany dwor- 
ca ozdobiono orłami polskimi i 
krzyżami sabaudzkimi. 


Ministra Becka przybyli po- 
witać ze strany włoskiej min. 
spraw zagr. hr. Ciano, min. sta 
nu, sekretarz generalny partii 


W Rzymie 


faszystowskiej Starace, wicc- 
min, spr. zagr. Bastianini z mał 
żonką i inni. 

Min. Beck po przywitaniu się 
z oczekującymi go dostojnika- 
mi, przeszedł przez salę recep- 
cyjną przed dworzec, gdzie po- 
witany został fanfarami oddzia- 
łów garnizonu rzymskiego, któ 
re sprezentowały broń. „Cały 
plac dworcowy był rzęsiście ilu 
minowany i udekorowany sztan 
darami polskimi i włoskimi. 

Min. Beck zajął miejsce w 
pierwszym samochodzie w to- 
warzystwie min. spr. zaśr. Cia- 
no ji udał się do willi „Mada- 
ma”, gdzie zamieszkał. 


Wiadomosci sportowe 


Polska zajeła 7-me miejsce 


na misirz. Świata w 


ENGELBERG. — W niedzie- 
lę zakończyły się w Engelbergu 
mistrzostwa. świata w kombina- 
cji alpejskiej. Drugiego dnia od- 
był się slalom na trasie długości 
750 m przy różnicy wzniesień 
200 m. Trasa była doskonale 
przygotowana. Organizacja pod 
każdym względem wzorowa. 


komb nidi alpejskiej 


Wyniki slalomu panów: 1) 
Romminger (Szwajcaria) w ogól- 
nym czasie 183,4, 2) Attais (Fran 
cja) 187,3, 16) Bronisław Czech 
213,5, 18) Jan Lipowski 214,3. 


W klasyfikacji drużynowej 
Polska zajęła 7 miejsce przed 
Anglią i Ameryką. 


Team A-Team B 4:2 


Dz ć zo Łnie ustalony skład na mecz ze Szwajcaria 


KATOWICE, — W Katowi- 
cach rozegrany został w niedzie 
lę mecz piłkarski dwóch tea- 
mów, złożonych z najlepszych 
graczy polskich, mający na ce- 
u wyeliminowanie składu re- 
prezentacji Polski na mecz zę 
Szwajcarią 13 b. m. w Zurychu. 


Francji Północnej, a w teamie 
B śrali zawodnicy pozostali. 
Spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem teamu A w stosunku 
4:2 (3:1). Bramki zdobyli: Pion- 
tek (3) i jedna samobójcza, a dla 
tamu B — Cebula i Chabowski. 
Skład reprezentacji Polski na 


wiąc: 

— W dzień szósty marca 1938 
roku my, synowie narodu pol- 
skiego, wierni synowie z pod 
znaku Rodła, zebrani na pierw- 
szym wielkim Kongresie Pola: 
ków w Niemczech, ogłaszamy 


uroczyście pięć prawd Pola- 
ków: 

Prawda pierwsza: Jesteśmy 
Polakami. 


Prawda druga: Wiara ojców 

aajażęh jest wiarą naszych dzie 

PGE trzecią: Polak Pola- 
kowi bratem. 

Prawda czwarta: Codziennie 
Polak Narodowi służy. 

Prawda piąta: Polska matką 
naszą, nie wolno mówić o mał- 
cę źle. 

mieniem naczelnej orgąniza- 
cji spółdzielczej w Palsce pcwi 
tał poza tym Kongres w serde- 
cznych słowach dr Wtodzi- 
mierz Seydlitz, prezes Związku 
Spółdzielni R. P., przybyły z 
Warszawy. 

Na Kongres nadeszły setki 
pism i telegramów z gratulacja 
mi i wyrazami hołdu. M. in. na- 


Władysława  Raczkiewicza 
preześa Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą dr Broni- 
sława Helczyńskiego. 

Pod koniec keonkrest wsżedł 
na mównicę przedstawiciel mło 
dego 0 z pokolenia w 
N:emczech ilhelm Poloczek 
iw „manifeście młodych” scha 


i, raktaryzował ideały narodowe 


Polaków, polegniące na wierze 


'braiers'wie i poszanowaniu tra 


dycyj. Stojąca na scenie grupa 
młodzieży pow: *órzyła chórem 
najgłówniejsze ustępy tej dekla 
racji ideowej. 

Kongres zakończono haslem 
Polaków w Niemczech. 


Stenotypistka - szpieciem 


Sąd skazał ją na 5 lat więzienia 


ATENY. Sąd wojenny skazał 
steńotypistkę minis'erstwa 
spraw Zagranicznych Rodocha- 
nakis za szpiegostwo na 5 lat 
więzienia, deportację na prze- 


raz 20 tysięcy drahm. 

Finlandczyk Horny, któremu * 
Rodochanakis wydawała tajne 
dokumenty, skazany został na 
U łat więzienia i grzywnę 80 ty 


ciąg lat 5 na wyspę Inaphi o- l sięcy drahm. 


Pieiensje Ameryki do 2-h wysp 


Mowa deklaracja prez. Raos2valia 


NOWY JORK. — Prezydent 
Roosevelt ogłosił deklarację, 
stwierdzającą, że rząd Stanów 
Zjedn. rości prawa własności 
do wysp Kanton i Eaderbury w 
Arest Phoenix na Pacy- 
iku 

Na wyspach tych, odkrytych 
przez Amerykańskich łowc w | 

ielorybów zamierzonę jest z 
dowanie bazy dla łot świ 


ponieważ W. Brytania zgłasza 
ze swej sirony roszczenia dọ 
całego Archipelagu Phonixa, 
rząd Si. Zjedn, ma podjąć roko 
wania z Anglią w sprawie przy 
należności pańsiwowej tych 


wysp. 

Roosevelt ogłosił również, że 
St Zjedn. zgłaszają prawo wła 
| gności do lądu Aniarkiydy (no 
biegunie południowym). 


Rezolucje pol tyczne i organizacyjne 
ma zieździe delegatów i komendantów oddziałów 
6 baonu 1 Biygary 
Wczoraj odbył się w Warsza- ,mendantów oddziałów 6 baonu 


wie zjazd delegatów i komen- 
dąntów oddziąłów 6 baonu 1 
brygady pod przewodnictwem 
inspektor. s) armii gen, dyw. Ta- 
deusza Piskora. zjeździe 
wzięło udział if. 80 osób. 
Zjazd powziął szereg ręzclucyj 
w SPIRET politycznych i or- 
ganizącyjnych. 

Zjazd W słał do p. Marszałka 
Śmigłege tydza depeszę nastę- 


ueszły gratulacje od prezesa | pującej treści: 


Związku Polaków z Zagranicy, 


Ruch remisuje 
w Gliwicach 


GLIWICE. — W Gliwicach 


południowo - wschodnich Nie- 
miec, drużyną Vorwärts Rasen- 
sport Gliwice. Mecz zakończył 
się aa remis 2:2 (2:2). 
w Gdyni tokoczay Warty pok 
ni o a 
li Flotę 1:5. 4 I E 
KOWALSKI BIJE POLUSA 


W Czechowicach odbyła się elimi- 
nacja między Kowalskim a Polusem 
Ten ostatni stanął do walki, abso- 
lutnie nie w fomia W tych warun- 
kach wynik walki był przesądzony. 
Kowalski miał miażdłącą przewade 
i doprowadził are przecjwnika 
stanu zamroe 
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„Walny Zjażd delegatów i ko 


| Z różnych dziedzin 


PISARSKI BIJE MAJCHRZYCKIEGC 
ŁÓDŹ, W Łodzi odhył się mecz 
Both „między KS. Geyer (Łódź! 
i Sokołem {Poziaáh Zwycięstwo od- 
niósł zespół łódzki w stosunku 9:7. 
ramach meczu Pisargki pokonał 
Majchrzygkiego. 


PORAŻKA MASCE PIŁKARZY 


xkżów, w low, ódhył się 
mecz pomiędzy Cracovią i Pogonią 
katowicką, CZW zwycięstwem 
Cracovii 5:0 (1:0). 

Bramki dla Cracovii zdobyli: Zem- 
baczyśski (2), Roczniąk, Skalski 


. AZS WARSZAWA MISTRZEM 
POLSKI W KOSZYKÓWCE 
TORUN. W niedzielę zakończył 
się w Toruniu 3-dniowe zawody o 
mistrzostwo Polski w koszykówce ko 

Lbiecęj. 
Pierwsze miejsce i mistrzostwo Po! 
Sie zdobyła drażyna warszawskiego 


mecz z Szwajcarią 13 b, m. w 

W teamie A grała drużyna, |Zurychu ustawi kapitan związ- 

która przed dwoma tygodniami |kowy PZPN p. Kałuża w panie- 
walczyła w Lille przeciwko 'działek wieczorem. 


Ruch - ICP 9:7 
Wrazidło wygrywa z Ki meckim 


W Poznaniu został rozegrany [9:7 . Warto zaznaczyć, iż było 
drużynowy mecz bokserski o szereg niespodziank. I tak Wie- 
m?s'rzestwo Polski między HCP |deman pokonał Szulczyńskieśn, 
a Ruchem. Zwycięs' wo odnie- | Wrazidła — Klimeckiego, a Ja- 
słą drużyna śląska w siosunku 


siński przegrał z Slępniewiczem. ' 


Zawodowcy zo, 0 wi 


thcąc stworzyć Wiik ER y pa RAE 


ala zacją Bino). e aA 
e mają ej cen gulee- 
cji bokserskiej, asg pa rer paki 
dotais jak wszystkie 

międzynarodowe Eiz a > 
mistrzostw świata ł przyznania tyta- 
łów mistrzów. 

Na świecie działają czne tedera- 
cje, z p 4 każda ogłasza wlas- 
kia mistrzów za mistrzów świata, 

e fcząc się zupełnia + uchwa'zmł 
innych łederacjł. 

Na zaoroszenie włoskiega AŻ 


hokserskiego odbędzie się po rat 
plerwany w Rzywiia kon 


„kę duze 


plec le feder ali 
IBU. (19 patrie), Narodowej Ame. 
(i 


soześrany został mecz piłkarski 
pomiędzy Ruchem, a mistrzem 
j Am 
; rykaśńskiej Komisji Bokserskiej 
o 
G państw) oraz dodą Ti Bok | 
zkih siama tana Nowoiorskiegė i 


paom Brytyjskiej Federacji 


1. 
„ł 


1 Brygady, zwołany w Warsza 
wie, składa p. Marszałkowi wy- 
razy hołdu i czci z zapewnie- 
niem pełnego oddania, meldując 
równcęześnie, że rozkaz jego 
podniesienia Polski wzwyż bę- 
dzie wykonany tak, jak rozkaz” 
Komendanta. 

Komendant Koła 

(—) Piskor, generał”. 


Stawiacz min „Giyf” 
w Gdyni 


GDYNIA. Wczoraj przed pe ` 
łudniem przybył do poriu ma 
cierzysiego w Gdyni s'awiącz 
min ORP „Gryf” pod dowśdz- 
twem komandora ppor. Dzieni 
siewicza, zbudowany w sioczni 
Normandie w Le Havre. 


Roziuchy w Bagdadzie 


LONDYN. — Jak donosi agen 
cja Reutera, Bagdad był w o- 
statnich dniach widownią po- 
ważnych rozruchów. Odbywa- 
ły się tam manifestacje siuder- 
sów, protestujących przeciwko 
‘traktatowi pomiędzy Iranem i 
Irakiem. ) 

W manifestacjach tych kilkn 
osób odniosło rany. 


Pastor Niemoeiler 
w olo iż 


koncent atyjnym 
BERLIN. W kerlińskich zbo 


rach Bekenntniskirche zawiado 
miono licznie zgromadzonych 
wiernych o sianie sprawy pa- 
stora Niemoellera. 

Po zakończeniu postępowa- 
nia sądowego pastor Niemoel- 
ler — jak wynika z oświadczeń 
SW: w zborach ewange- 
lickich — przeniesiony został 
obecnie do obozu konceniracy! 
nego Sachserhausen. 
owy Z 0 WE  UEUMĘCYNC 2 
CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWC.P 


CENA in GR. 


Nz 68 


niezwykle te dzeje.nicktiej: dziewciyny 
na więtkomiejskiyi bruku. PP 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi de 
mia.ia do obowiązku. Młoda naiwna dziewczyna padła ofia- 
tą hieznajomego szolera. Kiedy nie można było już uzryć 
skutków przelotnej znzjomości, surowa pani domu pó pro- 
stu wy; gaziła ją na ulicg, obrzuciwszy jeszczę stekiem wy- 
(nystów. 

Młodą, niezwykla urodziwą dzięwczyną, rad byłby za- 
opiekować sią niajcii pan Steraryński, zwary Jsitucizni, 
ale dowiedziawszy si? o stanie dziewczyny, zrerygnowa: 
t opieki. 

Nieszczęśliwa szukała schręnienia w domu noclego- 
wym. Tu zaopiewowaiy się nią dwie dziewczyny, pomy- 
waczki w restauracji. Za ich pośrednictwem Frania otrzy- 
mała pracę i dzięki temu dotrwała go chwili rozwiązania. 
Decydująca chwila zastała ją ra ulicy. 


Zrobił się zaraz rweies koło mojej osoby, Ale 
mnie to już nio nie coczodziw. Taki był s.raczny 
ból. Zębami kamienie bym gryzia, gdybym moża 
jaki uchwycić, 

Z ulicy zabrało mnie pogotowie. Zawiozio mrie 
do jakiegoś szpiiala i w parę godzia później było 
już po wszys. Lim, 

Urodzii mi cię chłopczyk. 

W tym szpitala było mi jak w niebie. Chodzili 
koło mnie i pan deu:ór i sics.ry, jax kolo jakiej 
ważnej ozoby. Kładii często dziecią:ko koło mnie, 

S.racznie to śmieszne. I talie fal:'eś$ dziwne czuć 
koło siebie lakic matecs.wo, kilre jeszcze qczków 
rawie nie owwisra, rusza maiymi us.eczkami, skór- 


ę ma taką pomarczczoną, de.a:ną... 


Wi:edy bylam naprawdę szczęś..wa. Nie obcho- 


dzio mn'e nic na świecie, żeby tylko ta ma, sisiwo 
tak leżało koto mnie. Mogiabym nie jeśś, nie ru- 
szać się, tyllo spoglądałabym na swefo s nia, 

Mówili, że jest bardzo chudy, wą!ły, ale zdzów 
i że będzie z niego pociecha. 

— Nie trzeba sią mariwić tym, że ma małą wa- 
gR, Jeszcze jej nabierze i przeScignie inne dzieci — 
powiedzial pan doktór. 

Bardzo mu byłam wdzięczna za te siowa. 

Halna i Józia dowiedziały się z gazęty, że ze 
mną był tali wypadek na ulicy. Nie podali w ga- 

cie nazwisla, tylko pierwczą li.e.ę, ale domyśliły 
się, że (o o mnie piszą, bo zaraz nasięznego dnia 
przyszły do lego m'esz.zania, kićre miałam wyna- 
jąć i nie zaziziy mnie, 

Hana barczo sią cieszyła moim synkiem. Po- 
swicedzieta, że to najladniejsze dzizczo ra cale; sali, 
a było tam maici: ze dwadzieścia, aibo i więcej 
i dwie miały bliźniaki. 

Przyszły jeczcze raz do mn'e w na;biiższą tie- 
dzielę, przyniosły grzecho!łkę, ale Rysio (tak chcia- 
łam ocarzęić swzgo synka) był za mały, żeby się 
bawi? grzechoiką, 

Prędko wracałam do sił i do zdrowia, ale je- 
szcze prędzej do swojego zmar wienia, 60 zrazić. 
Czy wezmą mnie do pracy, jak ja bzdę pracowała, 
kiedy trzeba dziczlio karmić. Przecież n'e pozwo- 
lą mi brać ze scną dziecka do res!auracil 

Zwierzyłam się z tych kłopotów Ha'gże. 

Ale Halina była jakaś dziwna. Popadała w za- 
myslenie, że nie nie słycznła, co sią do niej mówi. 
Trzeba było ją ruszyć, żeby się ocinęła. 

Józ'a spośiądała na nią zasmucona, . 

Te wiem, co się z tą dziewczyną dzicje, ale 
coś jest niedobrze. Czy aby czasem nie chora. Cóż, 
kiedy nie mosg nie z r'ej wyciąśnąż — powiedziaia 
Józia do mnie, kiedy Halina wzieła na ręce maluit- 
k'ego, rrzysiedja z nim ircchę dnie! na Irześe i za- 
pa'rzyża się w buzię Rysia. — I zmusiłam ją, żcby 
sobie tę suklcaiię kupiła i już za tydzień przez ane 
zmywać sta:ki, tylko będzie tą kwiaciar::ą, jak tego 
pragnęła, a n'c nie pomaga. Boję się o nią, 

Wiedy widziałam Halinę osia!ni raz. 

W parę dni później, w sobotę, w dzień Mą'ki 
Boskiej umarła. Dcltór powiedział, że na serce. Za 
ciężka była praca d'a niz) w zmywalni. Wą'ła by- 
ła, a serze miała stabe, c ociaż takie dobre... Może 
właśnie diaiefo takie slabe.. 

N's zaporznę tej dziewczyny do końca życia. 
Taka była ja:zś odmienna od innych, taka piękni 
(taka dcvra. Że to też Pan Bóg takich dobrych 
dądzi tak prąjzo zabiera z ziemi do siebiel 

Bylem na w; prowadzeniu i to tylko z daleka, bo 
nie chciala się pokazywać z dzieckiem na roku 
Balam się, że może nie będą mnie chcieli przyjąć 
„ło pracy. 

Ładzy rata pogrzeb. Pan Ksawery szedł zaraz 
za trumna, czarno ubrany. Trzymał głowę zwie- 
szonń na piersi, 

10że gdyby mu powiedziała prawdę, może 
nie m'aiby jej za złe; może gdyby wcześniej prze- 
siala chtiawać w tym gorącu i zaduchu tak ciężko, 
to meżeby żyła do dziś dnia? 

K'o io może wiedzieć? ` 

Nic od niego nie wzięła przez cały czas pracy. 
Za to cały pogrzeb pan Ksawery zapłacił, I wieniec 
kazet zawiesić na trumnie. 
3zt2 i Jira i porę iznych dziewczyn i jeszcze 
lak ar PRM. Zr 2 POZO 


« 

R 
i | r - i 
Ja na rażie zamieszkałam tam, gdzie mi Józia 


a 
mmm | 


cała adres. 
było dużo. 


Nie było iam wvgodnie, bo łokatorów 
Jedna kob'c:a z dwojgiem małych dzie- 
ci. Mąż ją rzucił, sama cizodziia na postuśi a m.ie 


prosiła, żeby się jej dzicźmi opiekować. PFsoine to 
było, nie do wy.rzymania( Wszys.ko ruszy, 'wszą* 
dzie więzie. Musialam uważać, żeby jedno drugiemu 
lakiej krzywdy nie zrobiło, albo obydwaj mojemu 
Rysiowi. 

Mieszkały tam jeszcze dwie kobiety, to tym 
znów cląśie te dzieci przezzkadzaiy. Jak ty'ko mai- 
ki n'e było w domu, to trzepały tych chłopaków, 
ile się moglo zmieścić. I ca ja mogłam na to pora- 
36? Całe szczęście, że mój Rysio to było spo!:oj- 
ne dziecko. Rzadko kiedy popłakał, jaxby czuł, że 
jest u obcych, na łasce, że zaraz będą wrzeszczeli 
i wymyścali. ; ' 

* Diżgo iam mieszkać nie mogłam. Fien'ądze się 
w Dwa, a ja.znów nie wiedziałam, co z sobą 
zrobić. 


I wiedy jedna z tych kobiet, klóra tam miesz- 
kala, powiczziała mi, że jak była służącą u jednych 
państwa, to jej się zdarzyło coś podobnego. Umie- 
ściła swoje dziecko w takim specjalnym zakładzie 
imienia księdza Boauena, płaci już przez trzy la'a 
pięć albo 1 dziesięć złętych miesięcznie i ma spoój. 

Przychedziły mi do głowy na,rozpaczliwsze my- 
sli, kicdy tak się zastanawialam, że pieniądze już 


się kończą, że nie będzie ani co jeść, ani za ca 
mieszkać. I to w dodatku z takim ma!e:isiwem, 


Cogu gucha winnym. Za co ono miałoby cierpieć“ 
I tak jeszcże szczęście, że chociaż marnie się czło- 
wiek odżywiał, ale pokarmu jakoś s'arczało. 

Poszłam ja do tego zakładu na Nowozrodzkiej. 

Nie poszło to tak łąrwo. Mus'a!am jeszcze ca- 
ły miesiąc czekać, chodzić po rozmailych biurach, 
zanim wzięli mo,ego synka. Gdyby nie Józia, io 
bym przez ten miesiąc nie mizłą co jeść, ani gdzie 
mieszkać. Dawala mi pieniądze i tak jakośś prze- 
biedowalam ien mies'ąc. 

I w l:cicu oddalam swoiego Rysia. 

- Trudno mi opowiedzieś, jak się czułam, kicdy 
brali gó z moich rąk. Wiedzfałam, że będzie miał 
opiel:z dobrą; żę mu tam krzywdy thyba nie zrobią. 
Ale każda ma'ta myśli, że ona potrafi lepiej za- 
dbać o swoje dziczka, choćby micwiela po:rafiła 
chodzić koło dzieci. 

Wychodziiam s.amtąd jakbym się upita. Nogi 
się uginały pode maą, w oczach dwoilo. Muc'ałam 
się cprześ o drzewo, tak mi serce zacisnął żal. 

Gdyby nie Józia, to nie wiem, czybym z po- 
wro.em nic pobiegła, żeby odebrać swojego Rycia, 


'przy:ulić go do piersi, ucałować i już nigdy z rąk nie 


wypuszczać 

Rozum'ałam, że to nie miało sensu, boby to 
dzieciątko razem ze mzą usiiwierło z głodu, ale co 
innego rozum, co innego sercel 

Na'uralnie Józia mnie powstrzymała i wzięła 
ze scbą do res'auracii 

Zaprowadziła mnie do pana Ksawerego. 

Jak też pan Ksawery zmózerniał! Żal było pas 
trzeć na niego. Nie był nigdy iłusty, ale teraz twarz 
mu się wyciągręła, oczy zrobiły się jakieś większe, 
posiarzał się, zbrzydł. 

Jak mnie zobaczył to jednak uśmiechnął się. 

— Co, urlop się udał? Ładny? Zdrowy? 


Przy PRZEZIĘBIENIU 
GR. PIE: KATARZE 


Pa'rzyłam na niego zdziwiona. 

— Na, no! — machrął reką, — Wizm wszysikol 
Meżza było powiedzieć mi prawdę, dałbym ci mcże 
lżejszą jaką roboię, nie taką ciężką, która mogia 
cię przecież życie kosz.oważ. 

Odl razu iwarz mu się jeszcze bardziej wyciąg- 
nęla, ożwrócił się i nie pow.edział ani slowa w'e. 

— Halina mu się przypomniała — szepnęła do 
mnie Józia. 

Tzk wróciica do roboty 

Naluralnie b;iam bez p zemędzy i jeszcze za- 
dłużona u Józ., rie moglam micsz':ać nigdzie, ci a> 
lata więc po saremu mie sce w izbie dziewcz,n Dy- 
ia już ich tylko trzy, bo jecna z jak'mś chłoza. em 
z powroiem uciekla do Lusiin», Podobno miała 
wy,śś za mąż, ale jej przyjaciólki opowiadai * że *0 
nieprawda, że będzie można ją zraleźć na ulicy 
w Lublinie. 

Nie pod rzymywałam te? rozmowy. Zceśsa ro 
dawnemu byta seku.nicą, nie da wy.rzyzzania, Degry- 
zała mi chyba jeszcze bardziej. Depyitywała sią cią gie, 
do jakiej fabrykan:ki aniołków oddałam swoje dzie- 
ko. Sama n'e wiem, czego ona ode mnie chciała. 
Znosiiam to cierpliwie, jak umiałam. Obizcywalam 
$obie, że niech tylko troznę z biedy wyjdę, zaraz się 
wynmiosę, poszu.tam scoie mieszkarn.a, albo może 
i z Józią zam'eszkamy, to nareszcie będę mała spo- 
kój i nie będę pa'rzyła na wredne dziewuszysko, 
kióre mi życie za:ruwałol 

Roboiy w tym czasie nie było wiele. Można by- 
lo sobie nawel powygiądać o':nem. 

Na podwórzu był taki kawalek ziemi. Roclo 
na nim jedno drzewko, kasztan, i naokoło iro hę 
bledziu:kiej trawy. 

Kasz'an miał już duże liście, a wszys kie pocu- 
kładały się płasko, jak rozczap'erzone zizloze di>- 
nie. Dzieci lak us'awiają ręce, żeby na nie kapała 
woda z dachu, kiedy pada deszcz, Tak ten m:zer- 
niuiki kasztan pods'awiał swoje liście, żeby na nie 
padało świa'ło zza murów kamienicy. 

Widać go było przez okno. Kiedy patrzylam 
na tę drzewinę, robiło się tak tęskno za swoimi, 
a przede wszystkim za moim Rysiem, że wy:rzymać 
było trudno. 

Te dziewuszyska z dnia na dzień stawały się 
nieznośnieisze, Co nec jakiś kawaler przychodził 
przeż okno. Sodoma i Gomora roria się w tym 
pokoiku. Zakrywałam sobie głowę kocem, w.yka- 
iam palce do uszu, żeby tego wszysikiego nie wi- 
dzieć i nie słyszeć. 

Jednej nocy przyszedł jakiś mężczyzna pod- 
chmielony. I mnie zaczął zaczepiać. Nakrzyczałam 
na Zośkę i zapowiedziałan: 

— Jak mi jeszcze raz piiaka jakiego sprowa- 
dzisz, to powiem panu Ksaweremul 

A ona na to: 

— Spróbuj tylko! To znajdzie się taki, co ci 
wszystkie żebra porachujel 

Zmi!czałam znów. 

Odmawiałam sobis wszystkiego, żeby ja: naj- 
prędzej pospłacać długi i micć na ja. ka. gore iis 
dziej, bo czułam, że to wszystko źle się skończy dla 
manie, albo dla tej dziewczyny. j 
W poniedziałek zawsze było w nocy nuweses 

Dziewczyska były wypecząie, bo rsbo., blo 
o, to sobie wiedy pozwalały, co in tyiko do gto- 
wy wpadło. 

W jeden poniedziałek położyłam się w'ześn'cei 
spać, żeby jak najprędzej zasnąć i nie slyczić lego 
wszystkiego.  Zasnzłam nawet pięd-o, m;-iąc 
o swoim Rysiu, jak mu tam jest u obcych ludzi, ra- 
dując się, że go zobaczę w niadzielę, kiedy po dę 
zanieść te dziesięć złotych. Nie spałam chyba dłu- 
go, kiedy łup! zeskoczył ktc z czna na podicyę. 

— Już jest gość! — myślę sobie, 

Naciąśnęł"m tylko mocniej koc na głowę. 

—Jak to izdna nrzed dru © n="*e' wzy! nie 
ma — myślałam ze złcścią. — I taki chiop też bez- 
ws.ydny! Chłop, to chłop, zle te dziewuchy!... 

Zaczęły się znów chichoty, siłumione popiski- 
wania, zabawa ra calefo. 

Zabu!go:ała wódka, którą pewnie Zoślia ura- 
dła, alto paniowała sobie, bo i tak i tak robta. 

— A co ta wasza czwar:a? — siyszz mę ki 
ale piskliwy gios. — Co ona się ta: chowa? Ospe- 
wa!a, czy jak? Ciemno, i to tak ne widaćł W bz] 

Głos wydał mi się znajomy, alo na cd-:. 57m 
się, ani nie wyjrzałam spod koca, chos byo mi 
gorąco i duszno. 

— Zostaw ją — powiedziała Fodla, — 17 lai 
no urodziła, to musi wyp czywać! 


lej. 


Mężczyzna zachicholał | wisty ror | 
mi się, że słyszałam już tai śmiech, aeg i, 2 - 
go sobie przypomnieś nie moam. 

Zabawiali się coraz wazne I te * 


z Ześlką i jeszcze jedzą, Jadźią, a N. ca t A, SĘ 
podómiewywała, a chociaż ona była naispoloniej- 
sza i najprzyzwoj'sza, 

Nara”... burp tup, łan! — wa "ri, 

— Wiaścic.k.i — SZCZ f z. 


Teatr Miejski 


Dziś we wtorek dramat „W małym 
domku" w premierowej obsadzie. 

W środę komedia „„Mężczyznom łe- 
piej”. 


—gog— 


TEATR BAGATELA 
Poniedziałek, wtorek i środa „Ciot- 
ka Karola", która cieszy się nieby- 
wabin powodzeniem z gościnnym 
występem Eugeniuszem Bodo. Po- 
czątek o godz. 7 i 9 wieczorem. 


REPERTUAR KAN: 


ATLANTIC Więzeń Zondy 

APOLLO Romans szulera. 
ATLANTIC Yoshiwara i Panna Pio 
irus. 

L. O. P. P. „Gdy kwitnę bzy“. 
STELLA: Ułani z powstania listopa- 
dowego, 

SZTUKA: Paramatta 

ŚWIT: Karnawał Micky 

UCIECHA Micha? Strogow. 
WANDA: Ubóstwiana. 


Radio 


6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.08 au 
dycja południowa 14.45 wiadomości 
bieżące 14.50 muzyka z płyt 15.25 wia 
domości gospodarcze 16.50 pogadanka 
aktualna 18.00 wiadomości sportowe 
18.15 polska pieśń łudowa 18.55 prog 
ram na dzień następny 19.50 pogadan 
ka aktualna 20.00 koncert rozrywko- 
wy 20.45 dziennik wieczorny 21.00 kon 
cert symfoniczny 22.00 muzyka tane 
czna 22.50 ostatnie wiadomości dzien 
nika wieczornego 23.00 muzyka tane 
czna z płyt. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł£ A“ 


(0 gr, Pranie kołnierzyka (0 fr, 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.58 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 
NOCNY DYŻUR APTEK: 
Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22. 
Pod Eskułapem ul. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul, Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul, Krakowska 
L. 9 
Mariańska uł. Kazmierza W. 78. 
Pod Opatrznością Brodzińskiego 1 


NOCNY DYŻUR ŁEKARZY 


Hilzer Mendel — Długa 4 telefon 
Nr. 139-58. 

Lust Izaak - Starowiślna L. 4. tel 
117-01. 

Herzhałtowa A. — Floriańska L, 47 
tel. 169-68. 

Kłeczek St. Litewska L. 6 tel. 
178-14. 


Nagły zgon robotnicy przy ulicy 
Kobierzyńskiej . 

Wczoraj o godz. 20 wezwano Pogo- 
towie Ratunkowe do Klimy Marii, 
zam. w Krakowie przy ul. Kobierzyń 
skiej 11, robotnicy, 
na gruźlicę, dostała krwotoku płuc 
i zmarła. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej. 

Z opilstwa leżała bezprzytomna 

w Parku Jordana 

Wczoraj o godz. 19.30 wezwano 
Pogotowie Ratunkowe doparku Dra 
Jordana, do Marii Galos, lat 54, ro- 
botnicy, zam. przy ul. Zamkowej 4 
która leżała bezprzytomności, Jak na 
stępnie lekarz stwierdził na Pogoto- 
wiu Ratunkowym, to Galoś była w 
stanie zupełnego opilstwa, gdzie po 
wytrzeźwieniu odeszła do domu. 


która była chorą | Z; na deskach scenicznych. Przez |się w odświętną szatę. Na czele 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Usiłował zatrzymać poborowych 
do zastępczej służby wojskowej | 


Przed sędzią dr. Bartynowskim 
zasiadł wczoraj na ławie oskar- 
rżonych Jan Toman, robotnik z 
Kosocic, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że dnia 19 grudnia ub. 
roku w Kosocicach przemawiał 
na publicznym zebraniu i nawo- 


ływał do przemocy względem | sąd skazał Tomana na 3 miesią- 

sołtysów gromadzkich. — celem| ce aresztu, zawieszaiąc mu karę 

zmuszenia ich do zaniechania |na 2 lata. 

doręczeń i wezwań osobom obo| Rozprawie przewodniczył s. o. 

wiązanych do odbycia zastępczej | dr. Bartynowski, oskarżał proku- 

służby wojskowej. rator dr. Kindler, bronił adwo- 
Po przeprowadzonej rozprawie! kat dr. Pajdak. 


| 


Sensacyjny proces komunistyczny 
przed sądem przysięgłych 


W dniu wczorajszym przed akt oskarżenia zarzuca, że w r.|tatury proletariatu i republik rad 
sądem w Krakowie rozpoczęły |1936 i 1937 w Chrzanowie ce- 
się drugie roki sądów przysięg- | zmiany przemocą ustroju Pań- 
łych. , stwa Polskiego : wchodził w po-|  Rozprawie przewodniczył wice- 
Jako pierwszą rozprawę roz- | rozumienie z innymi osobami dla | prezes sadu okr. dr. Krupiński, 
patrywano sprawę o działalność utworzenia jednolitego frontu z! wotowali so. dr Wasilewski i dr 
komunistyczną na terenie Chrza | komunistyczną partią Polski — | Wsołek. oskarżał prokurator dr. 
nowa. która zmusza do współpracy dro! Ojżanowski — bronili adwokaci 
Na ławie oskarżonych zasiadł | gą rewolucji w miejsce istnieją- | dr. Pajdak i dr. Ignacy Aleksan- 
53 letni Józef Kramarz, któremu cego ustroju państwowego, dyk- | drowicz. 


Wybory w Bibliotece Prawników 
Uniw. Jagiellońskiego 


Wczoraj odbyły się wybory, ZMP.) i 39 głosów na listę Pol-! w gmachu Uniwersytetu Jagiel. 
w Bibliotece Prawników Uniw. | skiej .Młodzieży Postępowej (le |w sali Kopernika odbyło się 
Jagiel., będącej jedną z najstar- | wica). W wyniku wspomnianych | dorocne zcbranle Stowarzyszenia 
szych organizacji akademickich, wyborow młodzież nacjonalisty- | Suudentów Zydowskich „Ogni- 
w Krakowie. czna uzyskała w zarządzie 11|sko'. W związku z tym między 

Głosowało 362 członków. Z te- | mandatów, lista Nr. 2 pięć man-' młodzieżą żydowską a młodzieżą 
go 225 głosów padło na listę datów, lewica jeden mandat. — |chrześcijańską doszło do incy- 
Narodowej Młodzieży Prawniczej W przeciągu tygodnia odbędzie | dentów, które jednak nie przy- 
(nacjnaliści), 98 głosów padło na się  ukonstytuowanie nowych |brały szerszych rozmiarów. 
lisstę Zjednoczenia Polskiej Mło- władz. I 
dzieży Prawniczej (Strzelec — Również w dniu wczorajszym ' 


Niezwykłe koleje procesu 
o zderzenie taksówki z furmanką 


Prokurator cofnął oskarżenie 
szofer Adolf ni. eo do Podstawnego jedynie do 
Epilog. — Sąd w Podgórzu magał się kary co do Ciastonia 
| skazał Podstawnego na 200 zł. który prowadził furmankę w 
grzywny z zamianą na 40 dni |stanie opilstwa. 
aresztu zaś Ciastonia na 2 mie-| Sąd Postawnego uwolnił od 
,siące aresztu. A winy i kary. 

Od tego wyroku obaj oskarże, Ciastoń zaś został skazany na 


ni apelowali. A 2 miesiące aresztu w zawiesze- 
Sąd odwoławczy uchylił wy- piu 


rok I. instancji i przekazał spra : 
wę sądowi okręgowemu. Rozprawie przewodniczył s. 

Wczorajsza rozprawa w są- o. dr. Bartynowski oskarżał pro 
jechał na furmankę Budka w | dzie dkręgoym uległa zupełnej kurator dr. Kindler bronił adwł 
której znajdowało się 8 osób, | zmianie. Idr. Laub. 


Jubileusz 30-lecia pracy dramatycznej 


Józefa Karbowskiego 


30 lat temu Józef Karbowski uroczystość 30 lecia pracy sce-|tanci kolegów, młodzieży szkol- 
począł stawiać swe pierwsze kro- |nicznej, teatr krakowski oblekł | nej i personelu teatralnego. Ze 
słów rzucanych przez wszyst 

| kich czuło się cześć, podziw 


. 


— 


Dnia 2 listopada Furman jak i koń zostali ran 
wadził samochód 
Podstawny od Mogilan w kie- 


runku Krakowa. 


ub. r. pro- 


W Borku Fałęckim mijał sa 
mochód Podstawnego a oślepio 
ny reflektorem wjechał na fur- 
mankę powożoną przez Józefa 
Ciastonia który jechał środkiem 
gościńca. 


Podstawny skutkiem uderze- 
nia zjechał na lewą stronę i na 


30 lat niestrudzenie poprzez za- |całego zespołu artystycznego 
wieruchę wojenną, poprzez zma- |stanął ten „Solski krakowski" |i miłość zarazem dla człowie- 
ganie się z niewolą, szedł na- |i wzruszony patrzył na rozen-|ka, który poświęcił życie kotur- 
przód, każdą sztuką stawiając tuzjowane tłumy, szczelnie wy-|nom. Cała Polska złożyła mu 
sobie nowy szczebel wzwyż w  pełniające salę. cześć w depeszach gratulacyj- 
karierze dramatycznej. I teraz, W imieniu Prezydenta Rze-|nych, których część odczytano 
mając tyle lat za sobą słusznie |czyposplitej wojewoda krakow-|i każdy mu życzył, by dla 
nie tylko Kraków ale cała Polska |ski p. dr. Tymiński udekorował | chwały Narodu, teatru polskie- 
święciła z nim ten dzień uro-|go złotym krzyżem zasługi —|go w dalszym ciągu chlubnie 
czysty. podkreślając owocną pracę ju-| pracował długie lata, by znowu 

Józef Karbowski — artysta i jbilata w krótkiej przemowie.| za lat 30 stanął tak samo jak 
reżyser, to talent z Bożej łaski, |Przemawiali reprezentanci Zwiąj dziś na scenie tylko ze zdublo- 
talent który się nie spotyka — |zku Artystów, Związku Litera-| wanym jubileuszem. (Teka). 
talent twórczy, obchodził rzadką tów, dyrektor teatru, reprezen- 


| 
| 


Przywrócenia 8-klasowej szko. 
ły średniej domaga się zjazd T. 
N. S. W. 

Wczoraj odbył się zjazd de 
legatów kół Tow. N. S. W. z ok 

ręgu szkolnego krakowskiego 
obejmującego województwa kra 
kowskie i kieleckie. ) 

Po nabożeństwie, zebranie ot 
worzył prezes Zarz. Okr. dr. Ski 
mina który w przemówieniu 
swym podkreślił głodowe upo 
sażenie nauczycielstwa szkół 
średnich. 

Następnie nacz. Kuratorium 
Szkolnego p. Gałecki, wzywając 
nauczycielstwo do współpracy 
z władzami szkolnymi, wskazał 
na konieczność zwalczaina u- 
padku obyczajowego młodzieży 
ji izolowanie nauczycielstwa od 
ubocznych wpływów politycz- 
nych i protekcyjnych. 

W toku dalszej dyskusji oraz 
sprawozdań władz organizacyj 
nych wymienino żądanie znie- 
sienia krzywdzącej nauczycielst 
wo ustawy uposażeniowej. oraz 
przywrócenia dawnej 8 klaso- 
wej szkoły Średniej. 

W końcu dokonano wybo- 
rów władz z prezesem dr. Ski- 
miną na czele. 


Niema pracy w Krakowskiej 
Sp. Tramwajowej 

W ostatnich czasach mnożą 
się podania do Dyrekcji Tram- 
wajów o przyjęcia do pracy. 
Wobec znacznej liczby podań 
sięgających do kilku tysięcy. 
Dyr. Tramwaju nie jest w mo- 
żności przesłania odpowiedzi 
każdemu petentowi z osobna i 
tą drogą zawiadamia intereso- 
wanych, że w obecnej chwiłi 
żadnych wolnych posad w 
Tramwaju nie ma i że wszelkie 
podaniao nadanie posady bę- 
dą musiały pozostać bez odpo- 
wiedzi. 


ZE SPORTU 
Piłkarskie mistrzostwa 
tigi okręgowej 

Jak już domosiliśmy zaległe roz- 
grywki z pierwszej kolejki mi 
strzostw piłkarskich w lidze okręgo- 
wej rozpoczynają się w niedzielę, 
Druga kolejka rozpocznie się dopie- 
ro z dniem 3 kwietnia br. Rozgrywki 
"w roku bieżącym zapowiadają się 
dość interesująco, gdyż w rozgryw- 
kach tych weźmie udział była ligo- 
wa drużyna „Garbarnia". Dla orien- 
tacji naszych czytelników podajemy 
dotychczasową tabelkę, w której u- 
względniony jest valkower Podgórza 

przyznany Makkabi. 

1. Makkabi gier 8 pkt. 12 st. bra- 
mek 18:11, 2. Fablok gier 8 pkt. 11 
st, bram. 26:12, 3. Krowodrza gier 10 
pkt. 11 st. bram, 20:18 4. Zwierzyniec 
ki KS. gier 10 pkt. 11 st. bram 18:13 
5. Zw. Strzel. Chełmek gier 6 pkt. 10 

Ę bram. 20:8 6. Tarnoyia gier 8 pkt. 
10 st, bram. 22:11 7. Podgórze gier. 3 
| pkt. 8 st. bram. 10:15 8. Grzegórzecki 

r 10 pkt. 7 st. bram. 13:29 9. Nad 
wiślan gier 6 pkt. 6 str br. 16:16 10. 
Olsza gier 10 pkt. 6 si, br. 18:29 11. 
Wawel gier 9 pkt. 5 st. br. 7:28 12 
Krona gier 7 pkt. 3 st. br. 10:17. 

W rozgrywkach tych nie uwzględnio 
no drużyn rezerw ligowych, które 
rozgrywają tylko o puchar KOZPN, a 
zdobyte względnie stracone punkty 
nie zaliczają się do tabeli mistrzo 
wskiej. 

Kurs dla przodowników bokserskich 

W Okręgowym Ośrodku WF. przy 
ul. Zwierzynieckiej rozpoczął się 
kurs dla przodowników bokserskich 
przy licznym udziale uczestników. 
Kierownikiem kursu jest kpt, Budzyń 
ski. Jako instruktorzy: Dr. Sidoro- 
wicz, Radkiewicz, Winiarski i Pie- 
trzykowski. 
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